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Dziennik Poznański
WYchod.i codziennie z wyiątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
¿jgyomplarae pojedyncze sprzedają się w ekap. po 2 agr.

Cena ogłoszeń (lnseratów):
„d wiersza drobnego 1 s«r. 6 fen. — Reklamy od wiorB.a 

drobnego 3 egr. (inol. tłem.)
Listy

do redakcyi. adminietracyii ekspedyoyi winny byó 
frankowane.

Przedpłata kwartalna
monarchii pruskiéjwynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w mo:

3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 guld. 41 cent., w Niem-
czech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Anglii 1 f. s«Ł, 
w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wło
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel

gu 16 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce 6 doŁ 
Priedplata 1 ogłoszenia

przyjmują się w^ ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto
wego niemiecko-austryack. naleiących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za któryoh 
pośrednictwem (zob. niś.) można także pi zasyłać ogło

szenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi me zwracają się i będą 
niszczone.
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POZNAŃ, 19 lipca.
Austrya zerwała układy toczone za pośrednictwem 

Francyi o trzydniowe zawieszenie broni i o warunki przed- 
-j. ugodne, i postanowiła walczyć do upadłego w obronie sil- 
- nie zachwianego w Niemczech stanowiska swego. Wsku- 
J .ek tego posunęły się wojska pruskie w trzech kolumnach 
_ na Wiedeń, by pod murami tćj stolicy ostateczną, roz- 

“ strzygającą stoczyć bitwę Armia elbiańska jenerała 
. Herwartba maszeruje od Nikołsburga i podobno forpoczty 

sa™ $ ju.ż °.negdaj ukazały się w ¡Stockerau, miasteczku 
o dwie mile tylko od Wiednia odległćm. Wedle pogłosek 

14 P| krążących wczoraj w Berlinie udało się jenerałowi Her- 
>1. f warthowi omylić w ten sposób czujność nieprzyjaciela 

i zgłównemi siłami przeprawić się pod Krems, o 6 mil na 
it’/í zachód od Stocke^au. Przez Dunaj. Wiadomość ta jedna

kże wymaga potwierdzenia. Jednocześnie wyruszył książę 
i Fryderyk Karól z Bei na (Brünn) i na dniu 16 bm. zajął 

. L Lundenburg, przecinając tém samém wszelką komunika
mi’ | cyą pomiędzy Ołomuńcem a Wiedniem. Wreszcie książę 
lsk.i następca tronu zwrócił się ku Ołomuńcowi i po szczęśliwćj 
p. (5 na dniu 15 bm. potyczce pod Tobiczowem (Tobitschau) 
sb- i zmusił podobno północną armią austryacką do odwrotu 
9l. : i z Pod O^omuaca wzdłuż rzeki Morawy (March) w kierunku 
,nc.9; na Preszburg (Brzetysławę). Tak więc wojska pruskie 
éd.n coraz węższćm kołem opasują Wiedeń, i łatwo byćmGże, że 
v. bai w chwili gdy to piszemy na słynnych polach Wagramu 
hin : ważil sig Io.sy rak.usk>ego państwa. Dodać nam przecież 

należy, że i Monitor francuski, podobnie jak to przed 
>1., 1 kilku dniami zauważyliśmy, oddając należne uzna- 
ółini[ nie energii i zręczności, z jaką wodzowie pruscy posuwają 
ło bw serce monarchii habsburgskiój, oświadcza, iż pochód 

Prusaków z góry zdaje się być obliczony na zwycięstwo, 
gdyż w razie klęski pod Wiedniem, armia króla 

lośled: Wilhelma mając po za sobą twierdze Ołomuniec, Terezin, 
iin fc ^rólowygród i Józefów, oraz długi kawał nader nieprzy- 
nt Sjaz“e usposobionego dla siebie kraju, z trudnością uszłaby 
p)(_i całkowitemu zniszczeniu. Jeżli jednakże odważny pochód 
z mis armii pruskiéj pomyślnym będzie uwieńczony rezultatem, 
w mi czego spodziewać się można sądząc z dotychczasowego 
° ^¡powodzenia oręża pruskiego, w takim razie zapiszą go 
rani» büieje wojskowe, jako jeden z najśmielszych i najzręcznićj 
too ftwykonanych — Tymczasem na zachodnim krańcu Nie- 
ł/s żimiec z równćm szczęściem odbywa się kampania przeciw 
[ni3a Bawarom i VIII korpusowi zwiąskowemu Jenerał Vo- 
: 800^ von Falckenstein zająwszy stolicę rady zwiąskowćj,
4 na zmusił feldmarszałka księcia Karola bawarskiego do od- 
¡Vii-■wrotu w kierunku Würtzburga, księcia zaś Aleksandra 

hesskiego do spiesznego cofania się na południe ku Hei
delbergowi i Nürnbergowi. Obecnie jak się zdaje, pe

sa! *pfun^ 9‘® wojska pruskie zprowincyi nadreńskich i z Frank- 
887, urtu, pomijając całkićm twierdzę zwiąskową Moguncyą, 
>• 39 5 jednéj strony w głąb W. Księstwa Hessko-darmsztadz- 

! na siego, z drugićj strony zaś do Bawaryi, celem zniszczenia 
bawarskićj. Równocześnie wkroczy 

ta: ciaPuwne pruski korpus rezerwowy pod wodzą księcia Met 
żąd.|Slemburgskiego z Lipska na terytoryum bawarskie. Jeżli 

137,-olan ten się uda, całe Niemcy będą faktycznie w ręku
’rus.pośleff

sgr- ,, ^a§ty wyjazd księcia Napoleona do głównćj kwatery 
iG—6Srola Wiktora Emanuela, który tłómaczyć można zamia- 
)6—62?em doprowadzenia do skutku zawieszenia broni pomię- 
¡7^3^^ Włochami a Austryą, spowodował zapewne Staats- 
!8_4nzeigera do przytoczenia artykułu 3 traktatu prusko- 
>2—SWłoskiego, wedle którego żadnemu z mocarstw kontrahu- 
ltto. nie wolno bez przyzwolenia drugiego zawierać ro- 

»'jmu. Tymczasem przestroga ta zdaje się zbyteczną;Trail/
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KAUKAZ.
Rzecz o hrajoncach, Moskalach i Polakach,

podana przez
.fliiteusta firalewskiego,

Czgść druga.

(Zob. num. 140 141 146 147 148 149 158 160 i 161 Lz. Pozn.) 
(Ciąg dalszy.)

(rs. Worońców spotkawszy może pierwszy raz w życiu 
- aF bezinteresownego oficera w moskiewskićj armii, spro- 
864 pfadził go do Tyflisu i oddał mu swój domowo-gospodar- 
id. ki ład pod jego kontrolę. Z dymisyą jednak się nie spie

kł, dopiero po dwóch latach wystarał się o uwolnienie 
0 ou wojska z pensyą i dał mu posadę w dobrach swój

e?ny z hr. Branickich na Wołyniu. Z posady tćj jednak 
?ie chciał korzystać, umieścił się w bernardy^"1-™ 

i i2 orze i tam wkrótce dokonał smutnego życia.
T I\ Ani łn A J..li T„l...l______~1 •______ T • l_____

czan - t— ---- —----------- ------------
:yi. I Kapitan Adolf Jakubowski zaczął wojskowość w War 
k'egr34,aW^’ zaci4"nQwszy się do konnego pułku z korpusu li- 
1 in-b le®°’ dniu pierwszym rewolucji kwaterował 
[CIH, koszaraeh konnych podchorążych na Królewskićj ulicy.

0 powstania wyrwało go na ulicę i od razu stanął 
PodJ w- ’e walczących za kraj. W pierwszych szarżach po 

_L^ będąc rannym, dóstał się do niewoli i odesła- 
**°i. 0 aresztauckich do Bobrujska. Bosy i na
poii3V ?,a.g’’ cierpiący ale silnego zdrowia, wytrzymywał 

i le tmdy i głód wytrwale. Podał się jako podoficer 
taih -tor Jakubinski. Okntv rbnrlT-iJ- no rritńin nł /tn nvocnI^ow^f daKl!blfiskI- Okuty, chodził na robotę aż do czasu 

’rzan-i woisk rosyjskich z ponad Wisły. Okolicznościi , " Ł ,01,11.11 z, puuciu ». f&iy. VKOUeZUUOVl
Pohewti y’ że p iłk’ 'Ï ktbrym Jakubowski służył przed 

n w:Uyy^’ przechodził przez Bobrujsk. Zagrożony jenieca Wia 1 f uuuiujsŁ. ¿.agiuzuuy jeuicb
•ostań niepokojony obawą, że może być poznany,

eMie'wierrl°Wl •uda^ s’§ pod opieke ówczesnego komendanta 
¿i- ział T’ jenerała Korfa. Zmyślił denuncyacyą i powie- 
6 owii • ma do opowiedzenia rzecz ważną komendan- 

,fionv' j sprawy nikomu zdać nie może. Przedsta-
ieÓ‘ie mój rał?wi pod strażą, zastrzegł, że przy straży nic 
Muzóa dr2vvC k°"’edzieć- ~ Na rozkaz jenerała straż wyszła 
ieciuwisko1,1 wtedy jeniec oświadczył, że zmienił swoje na
ry eych n za Przejście do armii polskićj i udział w pierw- 

ł1*’nośfi Ruszeniach czeka go śmierć i że nareszcie obe- 
5°' eznipp, ku’ w którym służył, wystawić go może na nie-

•asował s-tW0‘ Jenerał Korf, rodem Kurlandczyk, za- 
¡enie-ułodJ;1 As’§ t$ Okolicznością, ale obiecał opiekować się 

-*ał 2aAdolfem. Toradził mu więc zaraz, żeby się po- 
chorego i żeby poszedł do szpitala. Na drugi dzień

Włochów bowiem taki ogarnął zapał wojenny od czasu 
jak Austrya nie stawia im w Wenecyi żadnego oporu, iż 
nie łatwo byłoby Francyi go ostudzić, bez użycia wymo
wniejszych środków nad podróż księcia Napoleona. Jene
rał Cialdini posuwa się wciąż napółnoc w kierunku Udine, 
Garibaldi bezustannie stacza po większój części niefor
tunne utarczki na pograniczu Tyrolu, a admirał Persano 
przygotowuje podobno wyprawę na Istryą. — Po bliższe 
szczegóły z teatru wojny tak niemieckiej jak włoskiej, od
syłamy czytelnika do właściwćj rubryki.

Dzisiejsze wiadomości z Francyi ograniczają się na 
telegramie, streszczającym ponowny artykuł uspokajający 
wieczornego Monitora, i na doniesieniu o przyjęciu peł- 
nćm zapału cesarzowćj i cesarzewicza w Nancy.

Zajęcie miasta meksykańskiego Matamoras przez 
Juarystów zdaje się potwierdzać. Marszałek Bazaine za
mierza w skutek tego wyruszyć z wojskami przeciw repu
blikanom w Sonorze i Sinaloi. Cesarz Maksymilian na
kazał nowy pobór rekruta i tak pilnie się oddaje wewnę
trznemu urządzeniu państwa, że nawet nowojorkskie 
dzienniki przyznają, iż liczba stronników cesarstwa z ka
żdym dniem wzrasta w Meksyku.

WladotHośoi urzędowe.
Staatsanzeiger zawiera najwyższy reskrypt z 2 czer

wca 1866, dotyczący nadania przywilejów fiskalnych budowie ¿wi
rówki powiatowej z Roszek przez Pustkowie Witek i folwark Jó- 
zefowo w powiecie krotoszyńskim do Raszkowa w powiecie odo- 
lanowskim w okręgu rej'encyi poznańskiej.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 14 lipca.

{T) „Baczność!“ Pod tym tytułem pojawił się tu 
świstek litografowany. Dla czego pisemko to wyszło se
kretnie, pojąć trudno, bo treść jego mogłaby śmiało być 
ogłoszoną w urzędowćj Gazecie Iwowskićj. Trudnićj 
jednak pojąć po co, w jakim celu je wydano. Gdzie wła
ściwie ta Baczność wyszła, niewiadomo, bo na pisemku 
tćm nie wyrażono tego, jest tylko data „Dnia 9 lipca 
1866.“

Autor Baczności ostrzega kraj przed „agitacyą re
wolucyjną,“ która, zdaniem jego, „głowę podnosi,“ wska
zuje na proklamacye Kossutha, wzywające Węgrów by te
raz, „skoro Austrya rozpada się, powstali,“ na jakieś ma
jące istnieć proklamacye emigracyi polskićj, „usiłującej 
pchnąć znów kraj nieszczęśliwy w otchłań rewolucyjną“ 
i radzi Polakom, by „podszeptów tych szatańskich“ nie- 
słuchali, by wiernie stali po stronie „Austryi i katolicy
zmu," przeciw „protestantyzmowi, herezyi i bezbożnśj re
wolucji“

Szanowny autor Baczności mógł misć zresztą naj
lepsze chęci, zabierając się do swego kazania, wybrał się 
jednak na każden sposób nie w porę i wygląda jak Don- 
kiszot wojujący z wiatrakami, bo jeżeli kiedy myślano 
u nas o powstaniu, to pewnie nie teraz i o ile wiem, a mam 
sposobność stykania się z ludźmi wszelkich warstw i zasad 
politycznych, nikomu i przez myśl u nas jeszcze nie prze
szło, by z okazyi teraźniejszych zawikłań politycznych ko
rzystając, uczynić jakikolwiek krok nietylko rewolucyjny, 
ale nawet i opozycyjny. Kraj formalnie z tego co się dzieje 
osłupiał, wszyscy z rozdziawionemi gębami patrzą przed 
siebie niemogąc sobie jeszcze z niczego zdać rachunku, 
nie wiedząc, czy nawet zrobić co wypada, niemogąc nawet 
powziąść postanowienia, czy Galicya stać powinna po stro
nie Austryi czy nie. Apatya, bezwładność i bezradność 
jest tak wielką, że gdyby dzisiaj pozwolono się krajowi

Adolf był już w łóżku szpitalnym, kiedy Korf wszedł 
zwiedzać chorych, a zobaczywszy go i innych Polaków, na- 
halasował na władzę szpitalną, że się dopuszczają niedo
rzeczności, że między zacnymi cesarskimi żołnierzami 
umieszczają i buntowników polskich i polecił ich natych
miast przenieść do piwnic pod magazynem. Gdy po kilku 
dniach, pułk i inne części dywizyi wyszły już z Bobruj
ska, Jakubowski znowu użytym został do taczek. Korf 
tymczasem zrobił przedstawienie do cara, że w Bobrujsku 
jest wielu jeńców polskich, od których można oczekiwać 
poprawy i że oni sami proszą o zmazanie winy krwią z nie
przyjaciółmi Rosyi na Kaukazie. Car skwapliwie zgodził 
się na to przedstawienie i kazał wszystkich jeńców z Bo
brujska posłać na Kaukaz, a za nimi i resztę Polaków 
powysyłał na krańce Syberyi i Kaukazu. — Na Kaukazie 
Jakubowski pod nazwiskiem Jakubińskiego dosłużył się 
po wielu latach rangi kapitańskiej i orderów; był kasye- 
rem i adjutantem przy ks. Orbeljanie. Szanowany i lu- 
biony powszechnie, znalazł dla siebie zdrajcę. Jakiś ofi
cer — Niemiec — dowiedziawszy się o istotnem nazwisku 
Adolfa, rozgniewany, że mu pożyczki po czwarty raz 
zaciąganćj bez zwrotu udzielić niechciał, denuneyował go 
przed dowódzcą brygady. Gdy atoli ks. Kudaszew pi
śmienną tę denuncyacyą włożył pod sukno, denuneyator 
przedstawił rzecz tę głównodowodzącemu, ks. Worońco- 
wowi. Jakubowski oddany pod sąd w Stawropolu, zawy
rokowany został na śmierć lub do Sybiru do kopalni. Na 
przedstawienie zaś władzy bliższćj, ks. Worońcow prosił 
cara, by w drodze łaski po zdjęciu orderów pozostawił 
Jakubowskiego przy randze. Wyrok przez cara napisany 
był niezrozumiały. Kazano kapitanowi zdjąć mundur ofi
cerski i włożyć aresztancki z łatką na plecach. Już był 
gotów do podróży na Sybir, gdy przejeżdżający koło od- 
wachu naczelnik sztabu kaukazkićj linii, jenerał Filipson, 
zobaczył go.

— Co to znaczy, panie Jakubowski, rzekł.
— Idę na Sybir do kopalni, jenerale.
— To omyłka, pan jesteś przy randze.
Zatrzymano go i wytłómaczono rezolucyą cara na ko

rzyść aresztowanego.
Powrócił wkrótce do pułku pc.d podwójnym nazwi

skiem Jakubowskiego i Jakubińskiego. W ciągu lat kilku 
odzyskał ordery i skasowanie sztrofu, naostatek w skutek 
świadectwa lekarskiego o słabości zdrowia, uwolnionym 
zupełnie został ze służby z rangą majorską i powrócił do 
kraju.

Idąc na wschód od Ożenią przez trzymilowy bujny 
w trawę step, na wyniosłćm wzgórzu ukazują się wędrow
cowi baszty fortu petrowskiego, z których najwyźćj sięga

uzbroić, formować gwardyą narodową, a nawet wojsko 
narodowe, nikt by się z miejsca nie ruszył. Niewątpięj 
iż ten stan minie, dziś jednak panuje on faktycznie. 
W pierwszych chwilach, po klęskach Benedeka, panowało 
tu zadowolenie, cieszono się nawet, że bohatera z pod 
Gdowa ukarał Bóg za wymordowaną w r. 1846 dziatwę 
krakowską, przyczyną zadowolenia była zresztą i ta oko
liczność, że kraj boi się zwycięztw austryackich, gdyż na
stępstwem ich bywa zwykle reakeya, panowanie stronni
ctwa wojskowego, ucisk, jakiego wy teraz prawdopodobnie 
w skutek zwycięztw pruskich jesteście ofiarą. Dziś jednak, 
gdy kraj widzi, że nieprzyjaciel zajął już całe Czechy, Mo
rawę . Szląsk i posuwa się wprost do Wiednia, gdy widzi 
bezradność rządu, gdy słyszy rozpaczliwe krzyki Wiednia 
i pogróżki nieprzyjaciół Austryi, grożących rozbiorem tego 
państwa, podejrzywając nadto Napoleona, że on bynajmnićj 
szczerze upadającćj monarchii w pomoc przyjść nie myśli, 
i że w tajnym z Bismarckiem i Włochami zostaje sojuszu, 
dziś więc, w obec takiego stanu rzeczy, nie mogą sobie 
ludzie dać rady, niewiedzą co o tćm wszystkićm sądzić, 
czego sobie życzyć, a czego się obawiać. Dla tego tćż 
w Wiedniu, gdzieby dzisiaj przecież" coś dla kraju uzyskać 
się dało, niema z kraju nikogo, coby u rządu, który przy
ciśnięty możeby nieopierał się teraz zbytnio poczynieniu 
jakichkolwiek dla kraju koncesji, kołatał i w imieniu kraju 
przemawiał.

Cesarzowa pojechała do Węgier, rząd apeluje do 
narodu węgierskiego, a pisma wiedeńskie wołają w niebo- 
głosy by pojednać się z Węgrami i krajom koronnym czy
nić ustępstwa. Być może, że gdyby ztąd jakie kroki 
w Wiedniu poczyniono, udałoby się teraz dla Galicyi, jeżeli 
nic wigcćj, to przynajmniśj uzyskać kanclerstwo. Cokol- 
wiekbąrlź, zdaje mi się, że coś zrobić należy i że deputa- 
cya, która pod' przewodnictwem hr. Gołuchowskiego 
w sprawie katastralnćj do Wiednia w sobotę się udaje, po- 
winnaby ze swój bytności w stolicy monarchii korzystać 
i kuć żelazo póki gorące. Deputaęyi tój miał przewodni
czyć książę marszałek, ponieważ jednak, jak wam pisałem, 
wyjechał z rodziną za granicę, więc przewodnictwo depu- 
tacyi wziął na siebie hr. Gołuchowski.

Dzięki wojnie i kłopotom rządu, oddaje tenże wy
działowi krajowemu fundusze, któremi dotąd administro
wał, a które właściwie pod zarząd sejmu należą. Z po
wodu pomnożenia czynności wydziału przystąpiono do 
częściowego obsadzania urzędów etatem przez sejm uchwa
lonym oznaczonych. Dla wydziału konceptowego i mani
pulacyjnego już zamianowano urzędników. Między innymi 
zamianowano byłych redaktorów Przeglądu tutejszego, 
pp. dra Jasińskiego i Gromana, tudzież znajomego waszego 
p. Marassego, dalćj współpracownika Gaz. Nar. p. Pie- 
rożyńskiego, współredaktora Gaz. Nar. p. Kosteckiego, 
jakotóż i byłego współpracownika Czasu posła Z. Saw- 
czyńskiego. urzędnikami wydziału. Abyście mieli wyo
brażenie jak wielką jest liczba kompetentów starających się 
o posady w wydziale krajowym, powiem wam, że referen
towi oddano z protokółu ośmset kilkadziesiąt proźb o po
sady, a wszystkiego było kilkanaście miejsc do obsadze
nia. Między podającymi się o posady w wydziale jest wię
ksza połowa literatów z całćj Galicyi.

W tćj chwili dowiaduję się, że wydano rozkazy, aby 
rządowe depozyta, archiwa i kasy były w pogotowiu do 
przeniesienia do Węgier Zkąd zagraża niebezpieczeństwo, 
domyślić się trudno. Czy obawiają się wizyty Prusaków, 
którzyby mogli koleją żelazną zrobić wycieczkę do Lwowa 
dla zabrania kas rządowych? Wątpię." Nie bardzoby się 
tćż obłowiono, kasy prawie próżne. W czerwcu wpłynęło 
z podatków wszystkiego 8000!! guldenów. Nikt podatków

wieża z latarnią morską. Forteczka ta z załogą tysiąca 
ludzi i kilkunastu działami, jest już odwiekowym punktem 
dessantów moskiewskich. Siły nagromadzone w Petrow- 
sku, zawsze mogły i mogą oskrzydlić klinem wklęsłe tu 
góry na dwudziesto-milową rozległość, z zachodu do rzeki 
Sułaka a z południa do aułu Bujnak. Ponad brzegiem 
morskim, u stóp fortu, będącego zarazem cytadelą, leży 
miasteczko Petrowsk, wybudowane w długie dwie ulice 
z koszarami dla wojska. Opodal wznoszą się budynki 
z warsztatami batalionowemi, do których użyci są stola
rze, cieśle, kowale, krawcy, szewcy i inni robotnicy. Obok 
nich stoją stajnie i obory wojskowe dla koni i bydła Na 
Kaukazie każdy pułk, każdy batalion liniowy, ma podobny 
punkt stały na kwatery, w których prowadzi się gospodar
stwo, dla zaradzenia wszelkim potrzebom. Za budynkami 
ze strony pola, od wielu lat założone batalionowe ogrody 
warzywne, winnice, sady owocowe, z kwiaciarniami i alta
nami bluszczem porosłemi. Tam c/asem grywa muzyka, 
puszczają fajerwerki, a nawet tańczą w dnie uroczyste.

O kilka staj ku południowi pozostały ślady dwóch 
wałów, równolegle od siebie usypanych od morza do gór. 
Te nowo-trajańskie wały, miały być wzniesione przez Pio
tra TV. gdy kusił się o zdobycie tutejszych prowincyi. Ani 
zaprzeczyć, ani wiary ta!;iemu podaniu dawać nie można 
ze względu fałszowania faktów przez Moskali.

Na pochyłościach góry wznoszą się trzy auły z ob- 
szernćmi sadami i winnicami. Jeden z tych aułów Tarki, 
był rezydencyą szamchałów tarkowskich, przeniesioną 
potćm głębićj o milę w góry, do Kafar-Kumyku. Tarki 
były kilkakrotnie burzone przez nieprzyjaciół, pozostał 
tam jednak stary zamek, w którym zamkniętą była wzgar
dzona pierwsza żona Szamchała Aba, — Muselin-Chana, 
z rodu Chanów Kiuryńskich.

Za mego pobytu w r. 1856 w Fetrowsku, przebywała 
tam rodzina tego pana, u kąpieli morskich. Szamsudin- 
Chan, młodzieniec 201etni, jedyny syn jego, liczący się ofi
cerem w lejb-gwardyi kozaczym pułku, przybył z 13 lub 
14 letnią żoną swoją i krewną z domu Chanów Mechtaliń- 
skich. Oboje państwo młodzi byli bardzo przystojni. Nic 
ująć nie można i bratu Szamsudinowćj, także oficerowi 
lejb-gwardyi kozaczego pułku, Ibrahim-Chanowi. Szcze- 
gólnićj ładnym on był na koniu, w swym karmazynowym 
ubiorze czerkieskim. Ale najpiękniejsza z nich była stó- 
sunkowo ich krewna, żona podpułkownika Ali-8ułtana 
Mechtulińskiego, wygnana na lat dziesięć do Woroneża. 
Wszyscy jako bliscy sobie krewni, umieść li się w jednym 
obszernym domu, z liczną asystencją dworzan honorowych 
i ciżbą innćj służby.

Widziano dwór ten na wieczornych przejażdżkach i na

już prawie nie płaci, bo niema czćm. Czy obawiają się 
wkroczenia Moskali? Czy jako sprzymierzeńców, czy 
jako nieprzyjaciół? Nikt tu nie wie. Władze tutejsze 
wypełniają rozkazy z Wiednia nadesłane, ale ich nie ro
zumieją.

Florcneya, 14 lipca.
Prasa niezależna, ile tylko pozwala jćj prawo 

nadzwyczajne, w ciągu wojny rządowi służące, wygłasza 
opinią publiczną, coraz więcej ze, sposobu prowadzenia 
wojny niezadowolnioną, oskarża szefa sztabu o nieudol
ność lub złe inteneye, a kamaryllę wojskową, otaczającą 
Wiktora Emanuela o intrygi, szkodę sprawie narodowćj 
przynoszące. Zaraz po bitwie 24 stoczonćj, krążyły re- 
lacye, że jenerał Della Rocca sparaliżował takową, nie 
dając tam pomocy gdzie ją nieść był powinien, a jeszcze 
gorzćj tam gdzie o takową proszono.

Rozkaz dzienny jenerała Sirtori zarzut ten uczynił 
publicznym w obec całćj armii, czćm widząc się zagro
żoną kamarylla, użyła swoich sposobów, żeby nietylko 
całą sprawę zakryć, ale jeszcze Sirtorego ukarać, za 
przekroczenie subordynacyi wojskowej; i tak się stało, 
Sirtori usunięty od dowództwa dywizyi, Della Rocca przy 
swoim,korpusie, choć tylko do czasu pozostał.

L’ O p i n i o n e, dziennik Lamarmory w artykule do- 
tykającym tój draźliwćj dla siebie kwestyi, najuroczyścićj 
upewnia, że wiadomości o nieporozumieniach pomiędzy 
naczelnymi jenerałami są bezzasadne, a rozgłaszanie 
tego rodzaju nowin, zmniejszając zaufanie kraju w armii, 
jest niepatryotycznćm. Na przekór temu il Dirito do
nosi, że jenerał Della Rocca już korpusem nie dowodzi — 
skoro się zaś wiadomości tego rodzaju jenerałom nie po
dobają, niech zwołają sąd, a ten oddzieli winnych od nie
winnych i ochroni honor jenerała Della Rocca w opinii pu- 
blicznćj, że zaś i jenerał Lamarmora przez tęż opinię 
oszczędzanym nie jest, radzi Dirito żeby szef sztabu je- 
neralnego i siebie sądzić kazał; — bo kiedy armia w czte
rech korpusach liczyła na linii 250,000 ludzi, to strata 
24 czerwca poniesiona, a przez ministra wojny ogłoszona 
i wynosząca 255 oficerów i 7812 żołnierzy w zabitych, 
rannych, do niewoli wziętych i zaginionych, nie potrze
bowała czternastu dni do przywrócenia porządku, owszem 
ua drugi dzień mogła i powinna była iść armia do boju. 
Tymczasem, dni upływały w bezczynności, Lamarmora 
zwłóczył; niewygraliśmy 24 to już skończono, ale opóźnie
niem wprowadzeni zostaliśmy w pozycyą, z którćj trudno 
wyjść z honorem i narodową godnością mając tychże sa
mych przewodników.

Artykuł ten demokratycznego dziennika Dirito, 
który coraz ma więcćj czytelników, zrobił tu wielkie wra
żenie, co więcćj, że numer ten nie został skonfiskowa
nym. F ermentacya umysłów coraz większa, a tćm samćm 
pozycyą rządu trudniejsza, bo niezadowolnienie powiększa 
się pomesionemi kosztami, zawiedzionnmi nadziejami — 
i udziela się wszystkim stanom, nawet w armii ma swój 
odgłos. J

Przytoczę fakt jeden. Oficerowie morskićj piechoty, 
bezczynni dotąd i nieprzewidujący żeby dla nich otwierało 
się pole walki, podali zbiorową petyćyą do ministra, pro
sząc o udział w wojnie narodowćj, chćieliby bowiem wal
czyć za ojczyznę — i choć w części oddać jćj to, co ko
sztują swoich rodaków — bo bez kwestyi armia pochłania 
siły produkcyjne kraju w nyjwiększćj części. Proźba ta 
wprost poszła do ministra, opuszczono drogi pośrednie, 
otóż za to, że pominięto formy hierarchyi, i w redakcyi 
użyto wyrażeń przeciwnych dyscyplinie, nie posłano woj
skowych na plac boju, ale na cztery miesiące do^fortecy

wizytach w znaczniejszych oficerskich domach. Kobiety 
jechały w powozach lub w doróżkach, mężczyźni konno 
konwojowali swoje piękności. Na baliku w ogrodowćj al
tanie Szamsudin i Ibrahim zgrabnie tańczyli z Moskiew- 
kaaii kontredansa, zachwycająco walcowali i polkowali, 
a Ibrahim górował w wynajdywaniu figur w mazurze. Nie
wiasty tćż góralskie zajmujące jeden kąt altany, zgodziły 
się na pląsy, zagrano lezginkę.

Występowały one pojedynczo do tańca, zacząwszy od 
mższćj znaczeniem, aż do najwyższćj. Dwie tylko nie tań
czyły, stara matka Ibrahima i Ali-Sułtanowa, kobieta wiel
kiego talentu i wielkiego szacunku u ludzi. Oczekiwała 
ona tu ks. Orbeljana, naczelnika kraju, z prośba o uwol
nienie jćj męża z wygnania.

Męskićj świcie dworskiej podobały się europejskie 
tance, tylko nie mogli pojąć, jak Moskale pozwalają tan
cerzom brać na ręce swoje żony i siostry.

Gdy Szamsudin i Ibrahim wyruszyli na wezwanie do 
pochodu z swemi milieyami, ich niewiasty natychmiast 
zmieniły tryb swego postępowania. Zamiast przejażdżki 
w powozach z odkrytemi twarzami, przejeżdżały przy świ
cie picszćj z mężczyzn i kobiet złożonćj, w drabiastych, 
zakrytych kobiercami arbach, ciągnionych parą wołów. 
Niekiedy wieczorami, siadywały w czadrach, z odkrytemi 
jednak twarzami przed domem, a słudzy wyrabiali różne 
figle i .łamane sztuki dla zabawy pań swoich. Figle różne 
wyrabiano i nad brzegiem morskim, gdy panie odwiedzały 
k topiele.

Do.tychczas powszechnie jeszcze na Wschodzie możni 
panowie utrzymują nadwornych błaznów do wzbudzenia 
dobrego humoru.

Śród miejscowych mieszkańców uwijała się wtedy 
giupa, żłożona z kilkudziesięciu Tatarów nadwołżańskich, 
wynajęci oni byli do przenoszenia prowiantu ze statków 
morskich, przeznaczonego do magazynów wojskowych. 
Miesięczna płaca prostych robotników wynosiła po 9 rs. 
Miejscowi Turkmeni, nazywani także Tatarami, nie mogli 
łatwo ich mowy zrozumieć. Różniła ich wielka odmien
ność dyalektu, h z rysów twarzy, żadnego pebratymstwa 
między nimi nie można było wnioskować. Nadwołżańcy 
okrągłemi twarzami, wydatnemi policzkami, więcćj by na
wet przypominali Kałmuków niż Turkmenów ' Wielu, 
z nich mówi dość dobrze po moskiewsku, ale wielu wcale 
nie lozumie tego języka. Lud ten mocno jest zbudowanyt 
zdiowy, krępy i przenosi na sobie ciężar ważący koło- 
trzech centnarów. Jedzą za to niezmiernie i piją wiele.. 
W czasie świąt swoich, które odbywają z hałasem, włóczą, 
się kupkami, najobrzydliwićj pijani, łają się między sobą, 
po tatarsku i pożyczanemi zrosyjskićj mowy ostremi i do-
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Razem, po ogłoszeniu rozkazu dziennego, imiona dwóch 
poruczników Da Fieno i Carli oraz dwóch podporu
czników Signori i Beno, stały się popularnemi w ca- 
łćj armii, a kierujący jenerałowie coraz więcćj tracą, 
zwłaszcza że nie stawią żadnych czynów, któreby ich sro- 
gość łagodziły.
' Cała uwaga zwraca się dziś na Cialdiniego, który po 

przejściu Padu, awansuje ciągle w Weneckićm, posuwa się 
wolno, bo w miarę zajęcia pozycyi przy pomocy komisarza 
nadzwyczajnego margr. Pepoli zaprowadza rządy cy
wilne.

Według wiadomości ostatnich przeniósł Gialdini swoją 
kwaterę główną do Monselice, jednocześnie zajął Rovigo 
król, ustanawiając tam kwaterę jeneralną, która od 12 bm 
była w Ferrarze.

Ricasoli zabawiwszy dzień jeden we Florencyi i zała
twiwszy bieżące a ważne interesa i odbywszy radę z kole
gami, wysłał p. Depretis ministra marynarki do Ankony 
— a sam pojechał do Rovigo do Cialdiniego, by tak z nim 
jak i z Pepolim odbyć narady dotyczące urządzeń zdoby
tych prowincyi.

Zdobycze teraźniejsze włoskie są łatwe. Austryacy 
ustępują zabierając co n ożna, paląc i niszcząc mosty, 
drogi i wszystko, co tylko zniszczyć da się, — i albo cho
wają się do czworoboku, albo koncentrują przy kolei żela- 
znćj koło Udiiio, zkąd spieszą do Wiednia.

Ostatnie relacye z Weneckiego potwierdzają dawniej
sze, że już 50 tysięcy wojska austryackiego pojechało do 
Wiednia, bronić swćj stolicy przeciwko Prusakom, których 
podobno Napoleon III w tćj chęci nie może zatrzymać, 
reszta armii austryackićj ma się zamknąć w Mantui, We
ronie i Peschierze, nawet i ta ostatnia forteca byłaby opu
szczoną, żeby nie konieczność bronienia z nićj flotylli na 
jeziorze Garda. Mówią, że Leguiago zniszczone—i że już 
wojska cesarskie opuściły tę fortecę ważną.

Nawet Wenecya bez wojska zostawiona, załoga skon
centrowana na San Giorgio i na Lido, otwarta więc i tu 
droga dla Cialdiniego.

Od Garibaldego już od dwóch dni żadnej wiadomości, 
to znaczy, że się tam coś ważnego robi.

Plan włoski dziś jest taki: główna armia atakuje czy 
oblega czworobok od Lombardyi, Cialdini okrąża go od 
strony Wenecyi zamykając drogę wschodnią, Garibaldi zaś 
wchodzi do Tyrolu i przecina czworobokowi pozostałą 
drogę północną. W ten sposób zamkniętoby armią 150 
tysięcy liczącą, a groźną dla Prusaków, jeżli temu nie 
sprzeciwi się nad pokojem pracujący Napoleon.

Jutro wybory do parlamentu na miejsce Ricasolego, 
który zawsze do tćj pory reprezentował Florencyą — nie 
ulega wątpliwości — że i jutro ponownie wybrany tu 
będzie.

Santjago, 13 maja.
trS Spostrzegam, że od czasu bomardowania Valpa

raiso nie pisałem do was—nie miałem czasu, a raczćj nie 
miałem humoru do pisania. Trudno wam opisać ile tu 
złego robi ta eskadra hiszpańska bez najmniejszćj korzy
ści dla siebie i widoku; bo niepodobna, żeby w razie nawet 
obrazy honoru, jak się skarżą Hiszpanie, mogli odzyskać 
honor paleniem miast bezbronnych bez najmniejszego na
rażenia się i odwagi. Taką albowiem była napaść na 
Valparaiso, z którćj najgorzćj wyszli Francuzi i Niemcy, 
bo stracili do 20 milionów franków w towarach. Przy tćj 
okazyi można tćż było poznać słabość i niezręczność dy
plomatów europejskich, mianowicie posła angielskiego 
i francuskiego wobec agentów Yankesów, którzy aż do osta
tniego udawali, że w imię zasady Monroe ujmą się za Chi- 
lijczykami i nie pozwolą Hiszpanom strzelać do miasta; 
a w końcu oświadczył W. Kilpatrick, poseł amerykański, 
że jeżeli nie może wdać się czynnie w tę sprawę, to dla 
tego, że posłowie angielski i francuski odmówili mu po
mocy. — W ciągłych on był konszachtach z Mendozem. 
Na cztery,; dni przed bombardowaniem udawał, że może 
przyjść do układów; przyleciał do Santjago i wezwał po
słów angielskiego, francuskiego i pruskiego do narady 
z Mendozem. W nocy tego dnia udali się wszyscy cztćrej 
do Valparaiso i mieli nazajutrz popłynąć na okręt Men
doza, ale pierwćj nim ci trzćj ubrali się z rana, już Kil
patrick widział się z Mendozem i puścił jego manifest bom
bardowania po mieście; tak, że gdy wkrótce po nim przy
byli do hiszpańskiego okrętu posłowie angielski i pruski, 
nie mało zdawał się być zdziwionym Mendoz, bo ani wie
dział o ich pobycie w Valparaiso i oświadczył, że już nie 
czas mówić o układach.

Te i tym podobne podstępy i podejścia między przed-

bitnemi wyrazami. Ton i melodye ich, żywcem są też 
same jak i u Moskali, — odnoszą się do powinowactwa 
mongolskiego. Słyszałem jedną pieśń nabożną, bardzo 
zbliżoną do melodyi łacińskićj litanii, śpiewywanćj w kar- 
melitańskich klasztorach.

Na oko lud ten jest mało rozwiniętym umysłowo, 
a daleko mu do sprytu, uczucia własnćj godności i w ogóle 
do tego wypolerowania wschodniego, jakie posiadają Kau- 
kazczycy. Ubiór ich ciężkiego jest kroju, składa się z dłu
giego białego płóciennego chałatu, kamizelli jaskrawćj, 
podobnćj do noszonćj u nas dawnićj przez żydów, koszuli 
długićj z krótkiemi rękawkami i z kapelusza białego. Do- 
zórcy ich chodzili w kolorowych chałatach, krótszych i wa
towanych, i w czapkach baranich, podobnych do mazur
skich, ale niskich i bez kokard.

Zastałem tu także nadwołżańskich czyli astrachań
skich Kozaków, także różniących się bardzo od Kozaków 
kaukaskich z fizyonomii, charakteru i zwyczajów, a nawet 
z nadanćj im formy odzieży, ale wielce zbliżonych do Ko
zaków dońskich. W ubiorze z ostatnimi tćm się różnią, 
że zamiast czerwonych, noszą żółte wypustki i lampasy. 
Lud w ogóle rosły, zdrowy, a bywając wciąż na wodzie 
i poświęcając się rybołówstwu, zrobił się sprytnym do wio
sła i łodzi: za to mnićj przyzwyczajonym do konia. Woj
sko to posiada oficerów więcćj ukształconych, niż mi się 
zdarzało widzieć pomiędzy innymi Kozakami. Pułk w 
astrachańskich liczy się wszystkiego trzy, a ten, który był 
w Pietrowsku, był zbiorowym czyli wybranym po troszę ze 
wszystkich. Odbywał tu służbę pieszą, wyręczając dwie 
kompanie liniowego batalionu, wykomenderowane na prze
dnią linią do Czyr-jurtu.

Po skończonćj wojnie z Turcyą, polecono im wrócić 
do domów, oczekiwali więc przybycia parostatku, który 
miał ich zabrać. W jeden jasny dzień z południa, uka
zał się na morzu punkcik biały, który wyrósł w żagiel, pod 
żaglem zarysował się późnićj statek.

Znowu po wznoszącym się dymie, poznano parostatek 
ciągnący za sobą barkę. Aie niewiadomo było, w jakim 
celu przybywa! Nadzieja Kozaków wzrastała, a niepe
wność ich męczyła. Zbliżył się przecież parostatek, zato
czył poważne koło i z prującym powietrze piskiem wypu
ścił resztę pary.

Łódka r/ądowa odbiła od brzegu, powitała nowego 
gościa, a natomiast takaż, tylko strojniejsza, zmierzyła od 
statku do brzega. Na nićj poznano wioślarzy, byłych maj
tków Sewastopolskich i kilku oficerów. Lud jak procesya 
sunął się z ulic ku brzegowi. Kupieckie statki salwowały 
rządowemu, przez wywieszenie flag; okolica przybrała 
suknię świąteczną.

stawicielami wielkich narodów, których szczegóły trudno 
wyłuszczać, nie miałyby wagi, gdyby nie odsłaniały może 
lepiej, niż się zdaje,na co się zanosi. Ta niepiękna wojna 
między Hiszpanią a tutejszemi Rzpltćmi jest dl. mnie za
powiedzią większćj, między dwoma Lądami na dwóch pół
kulach. Nikomu teraz przeciąganie owćj sprawy między 
Hiszpanią a południową Ameryką nie wychodzi tyle na 
korzyść, ile Stanom Zjednoczonym, których handel na 
brzegach Chili i Peruwii jest mało znaczący, a których 
polityką jest, przyciągać do siebie Hiszpanią, zasługiwać 
się jćj, jak się zasługują Moskwie, a tutejsze Rzplte waśnić, 
osłabiać, ubożyć, poniżać, jednćm słowem przyprowadzić 
je do takiego stanu, żeby chcąc nie chcąc poddały się pod 
protektorj at ¡Waszyngtonu. Zdaje się, że rozkochane 
w sobie gabinety, francuski i angielski nie pojmują tego, 
jak nie pojęły tylu wypadków bliższych was, z których 
nie wyszły bez szwanku.

Prawdziwie zajmujący jest manifest, który w parę 
dni po bombardowaniu wydali konsulowie państw w Val 
paraiso. Radzę go wam przeczytać, bo znajdziecie pra
wdziwy obraz tego, co się działo; skreślony przez bez
stronnych świadków i po większćj części prot stantów, 
których to nadewszystko uderza, że Mendoz, przyrzekłszy, 
że nie będzie strzelał do zakładów dobroczynnych i ostrze
głszy Intendanta, aby na tych zakładach kazał wywiesić 
chorągwie białe, puszczał bomby i granaty właśnie na te 
zakłady i kościoły, o kilka staj oddalone od wszelkich 
budynków rządowych. Jeden granat wpadł do szpitala, 
do sali, gdzie było wiele Sióstr Miłosierdzia, i cudownćm 
tylko zrządzeniem nie pękł i nikogo nie zranił. Kule, 
ugrzęzłe w murach kościelnych, są tćż nie dobrćm świa
dectwem dla katolickiĆj królowćj.

Czternaście dni jeszcze stała eskadra hiszpańska 
w porcie, jakby dla pokazania, że nie miała się czego 
spieszyć z bombardowaniem w wielką sobotę; potćm wy
szła, i dłużćj niż dwa tygodnie nie wiedzieliśmy, gdzie się 
podziała. Sądzono i lękano się żeby się nie udała 
na południe, gdzieby niechybnie złowiła dwie małe peru
wiańskie korwety, powracające w tym czasie z cieśniny 
magelańskićj, a nieco dalćj, dwa monitory. Zamiast 
tego, coby jćj wyszło na korzyść a byłoby upadkiem dla 
tutejszćj ubogiej marynarki, popłynął Mendoz z całą flotą, 
do którćj przyłączyła się nowo przybyła ogromna fregata, 
Armanza, dokąd ? na północ, do Callao. — Tak mu się 
była podobała mina Valparaiso, żesięulaszczył nagłowny 
port peruwiański, o trzy mile położony od Limą, bogaty, 
choć nie posiadający takich ogromnych składów towarów 
europejskich, jak Valparaiso. Dnia 25 kwietnia ukazał 
się na zatoce Caliao w 11 statków, między któremi liczył 
5 wielkich fregat, jeden okręt pancerny, i 2 wielkie kor
wety. Nie długo czekając, 2 maja o 35 minut po 12 w 300 
dział uderzył na Callao. Na jego nieszczęście, miasto 
było dobrze przygotowane na jego przyjęcie; nie miało 
wprawdzie więcćj nad 51 dział, dobrze oszańcowanych, 
ale między niemi dwa czy trzy o 600 funtach Blackeya 
i kilka Armstrongów; miało tćż dwa małe monitory 
u brzegu. W godzinę po rozpoczęciu ognia okręt Nu- 
macya dostał kulę, tak dobrze wymierzoną, że po chwili 
musiał się oddalić zlinii bojowćj i jak mówią, sam Mendoz 
został ciężko raniony; wkrótce potćm druga wielka fre
gata zeszła także z tćj linii z Villa de Madiit, mając ko
cioł swój przedziurawiony. O pół do piątćj cała eskadra 
zabrała się do odwrotu i schroniła się pod wyspę San 
Lorenzo. Od lekarzy angielskich, wezwanych do opatry
wania rannych Hiszpanów, wiemy, że straty są wielkie 
i okręta ich wielce uszkodzone. Ale o tćm dowiecie się 
z raportów' rządowych. Liczba rannych i zabitych Peru- 
wiau nie przechodzi 200 ludzi. W tćj bitwie znalazł 
chwalebną śmierć minister Calvez, człowiek wielkich zdol
ności, czynny i energiczny; wielu tćż oficerów i artylerzy- 
stów padło trupem. Ale co z łaski bożćj jest podziwienia 
godne to, że pomimo tysięcy kul, bomb i granatów, które 
pękały nad miastem Callao, nie było pożaru; fortyfikacye 
zostały w dobrym stanie, i ani jedno z dział nie było zde- 
montowanćm przez nieprzyjaciół.

Wypadek ten jest wielkićj. wagi dla południowćj 
Ameryki; podniósł niewypowiedzianie jćj ufność w siebie, 
a flota hiszpańska straciła urok, n ianowicie iż okręt pan
cerny Numancya, który miano za niezwyciężony, musiał 
z linii bojowćj się cofnąć. Traci tćż wiele ze swi go uroku 
przewaga europejska, a nabiera wagi — armata. Za kilka 
lat może wielka część Oceanu Spokojnego będzie najeżona 
działami.

Nie dziwię się, że się mało zajmują we Francyi tą 
wojną. Zbytek, duma, materyalna siła i zwątpienie

Wyszedł z łodzi kapitan parostatku, wydobył pakiet 
zapieczętowany i wręczył czekającemu nań dowódzcy Ko
zaków. Ten rozpieczętował, przeczytał i wyrzekł d<T ota
czających oficerów: „jedziemy:“ Podchwycili to słowo 
Kozacy, z największą uciechą ruszyli z miejsca do koszar, 
rzucali się sobie w objęcia, całowali.się, płakali z radości, 
lub wyskakiwali by dzieci.

Patrząc na nich, nie jeden z Polaków zachwiał się 
w swojćj rezygnacyi i oko mu łzą zaszło; bo i on miał 
rodzinę, a nawet dalćj niż tamci. I on przywiązany był 
do domu, do ziemi swćj, do drzew, do kamieni, do wody
i powietrza, tak jak i oni, a nadto zrośniętym był duchem 
z wielką ideą przeszłości i przyszłości pokoleń.

W parę godzin bawiący wówczas w Petrowsku ks. 
Orbeljan z swym sztabem i znakomitszemi damami, odpra
wił się na łódce do parostatku, a za powrotem kilka salw 
przeprowadzało do brzegu jenerała. Na drugi dzień 
z rana, Kozaków' już nie było w Petrowsku, prócz kilku 
pozostałych w szpitalu.

Mieszkańcy Petrowska składają się z dwóch głównie 
stanów: wojskowego i kupieckiego. Do pierwszych liczą 
rodziny oficerów i szeregowców’, doktorów, urzędników 
szpitalnych, komisaryatskich i prowianckich, do drugich 
zaś handlarzy różnych towarów.

Petrowsk z swego społeczeńskiego ustroju, niema naj
mniejszego podobieństwa do miasteczek naszych , gdzie 
ludność rzemieślnicza, handlująca i rólnicza przeważa 
w masie, bo chociaż tu w kilkunastu sklepach i kilku skle
pikach widać kupczących Moskali, Żydów i Turkmenów, 
jednak osada ta jest czysto wojenną, bo i właścicielami 
domów’ są głównie tylko oficerowie i żonaci żołnierze. 
Ostali mają dochód z wynajmowania pom!eszkań miej
scowym oficerom lub osobom przybywającym w lecic do 
wód morskich. Cena mieszkań dla tych ostatnich pod- 
dnosi się we dwójnasób, i za jeden pokój płaci się miesię
cznie po złp. 20 i 30. Prócz najmu mieszkań, żołnierze 
zajmują się i furmankami. W razie służby mężów, żony 
ich jeżdżą przy okazyach do Szury, Ożenią, Czyr-jurta 
i dalćj. Kobiety jeszcze zakupują u Turkmenów owoce, ar
buzy, melony, winogrona, wypiekają bułki i kołacze 
i sprzedają na bazarze. Dochód mają i z ziarn słone
czników, które niższa klasa w Rosyi, w czasie gdy nie jest 
zajęta robotą, koniecznie gryźć musi.

Pranie bielizny dostarcza niektórym żołnierkom pe
wny sposób utrzymania się.

Zresztą każdy żołnierz, a osobliwie zarobkujący 
z rzemiosła, w czasie swobodnym, niesie swój grosz 
ziomce lub znajomej dla uczęstunku. Te uczęstunki by
wają niekiedy zbytnie i nie sprzyjają bynajmnićj moral-

w moralne zasady nie pozwalają jćj myśleć nawet o tćm, 
co się daleko od nićj dzieje. Jednakże w tćj wojnie chi- 
lijsko-peruwiańskićj jest wiele przedmiotów zastanowienia 
godnych. Nie chodzi w nićj o zabór, ani o materyalne ko
rzyści — może ona potrwać długo i mieć wielkie nastę
pstwa dla Nowego świata. W każdym razie, silny ona 
wpływ wywrze na przyszłość tych zachodnich Rzpltych, 
które zamiast kłócić się i wojować z sobą, już się połą
czyły węzłem braterstwa i wspólnćj obrony.

Odbieram w ostatnich czasach regularnićj Czas kra
kowski ; smutno mi tylko, że coraz mnićj w nim wiado
mości z Litwy i Królestwa, jak gdyby już ich nie było.

ję teatru wojny.
I. Wojna niemiecka.

Czytamy w S ta a ts a nzeiger ze następujące urzę
dowe wiadomości z pola walki:

Berno (Bruenn), 15 lipca. Rokowania względem 
trzydniowego zawieszenia kroków nieprzyjacielskich roz
biły się i wojska nasze dzisiaj maszerują naprzód w kie
runku Wiednia.

Berlin, 18 lipca. Z królewskiej głównćj kwatery 
w Bernie doszły nas następujące urzędowe doniesienia 
z 14 lipca:

„Dnia 12 lipca opuściła o świcie straż przednia pierw- 
szćj armii pod dowództwem Wilhelma ks. meklemburg- 
skiego biwaki swe podTischendorf,by ruszyć ku Bernu. Tyl
ko jazda nieprzyjacielska pokazała się w ostatnich dniach 
forpocztom.Wszystkiewiadomości, zasięgane od mieszkań
ców kraju i podróżnych, których po drodze spotkano, 
opiewały, że Berno jest nieobsadzone. Mijając świeże 
ślady opuszczonych co dopiero biwaków konnicy, przy
była straż przednia, nie napotkawszy nigdzie na nieprzyja
ciela, do ostatnićj wsi z tćj strony Berna. Podczas gdy 
tutaj przez krótki czas odpoczywała, przybyło dużo mie
szkańców Berna z ciekawości i po części z niepewności, 
czy z Prusakami, albo, tćż z Sasami mają do czynienia. 
Wkrótce potćm przybyła deputacya władz miejskich 
z uwiadomieniem, że burmistrz przy rogatkach wojsko 
przyjmie, by dowiedzieć się, czego Prusacy od miasta za
żądają. Około 10 godziny puszczono się w dalszy po
chód. Na przodzie szedł szwadron 2 gwardyjskiego 
pułku dragonów, następnie JOks. ze świtą, potem re
szta 2 gwardyjskiego pułku dragonów', pułk huzarów Zie- 
tena, 4 batalion strzelców, pułk nr 60, bataliony fizylier- 
skie pułków nr 18 i 48, pułk ułanów nr 11 i 3 baterye.

„Burmistrz Giskra, znany poseł, powitał wojsko, pro
sił o oszczędzenie miasta i przyrzekł wszystko uczynić, 
co będzie w możności miasta. JOks. Wilhelm odpowie
dział, że wojska ściśle karności przestrzegać będą i że 
spodziewa się, iż miasto chętnie podda się konieczności.

„Drugi gwardyjski pułk dragonów rozstawił forpo- 
czty z tamtćj strony. Magdeburgski batalion strzelców 
obsadził pospiesznie bramy, gmachy publiczne, magazyny, 
dworzec itd. Wtedy wkroczyła reszta wojska i urządziła 
biwaki na placach miasta, od którego przedewszystkićm 
zażądano żywności dla straży przednićj, wynoszącćj 8000 
ludzi i 2500 koni. Z wielką uprzejmością i zręcznością 
fachową dostarczył dr Giskra wszystkiego, czego było po
trzeba Ponieważ armia od wielu dni przez czesko-mo- 
rawśkie góry i ubogie okolice maszerowała, naturalnćm było 
życzenie z zapewnienia korzyści kwatery w wielkićm mieście 
jak największej masie wojska. Wkroczyły przeto 12 lipca 
wieczorem jeszcze 6 dywizya, a przed południem 13 lipca 
5 i 7 dywizya.

„Miasto przeto, które ma przeszło 70,000 mieszkań
ców, między tymi zaś bardzo znaczną część robotników 
fabrycznych, musiało przyjąć na kwatery i żywić 50,000 
ludzi. Mimo tego ciężkiego zadania niebyło dotychczas 
nigdzie słychać o zajściach, a mieszkańcy starają się swym 
niedobrowolnym gościom wygodzić, o ile jest w ich mocy, 
a żołnierz pruski jest jak wszędzie skromnym i niewy- 
magającym.

„Pod wieczór 12 lipca wjechał JKWks. Fryderyk Ka
rol na czele dywizyi Mansteina do Berna i był przyjmo
wany przez magistrat; 13 lipca w południe przybył tu 
król JMość z wielką główną kwaterą.“

„Dnia 16 lipca rano obsadził JKW. ks. Fryderyk Ka
rol Lundeuberg.

— Pod Aschaffenburgiem stracił nieprzyjaciel prócz 
1400 jeńców około 900 ludzi w poległych i rannych.

— Dnia 16 lipca wieczorem wkroczyła dywizya Goe- 
bena do Frankfurtu n. M.

JJ, ■ ............. . "J.  .

ności. Moralną też, bez zarzutu żołnierkę niepodobna na
wet spotkać

Dowiedziawszy się o dwóch rodzinach żołnierskich 
z Ponadwiśla. uprosiłem poznanego tu podoficera Polaka, 
aby mnie do nich zaprowadził. Nie zastawszy jednych, 
poszliśmy do Franki.

Familijne domy żołnierskie nie nazywają na Kauka
zie po imieniu lub nazwisku męża, lecz po imieniu żon, bo 
one głównie są przedstawicielkami i głowami rodzin. Mę
żowie niezależni od siebie, mają tylko tyle czasu, aby się 
przespać w domu przez parę lub kilka godzin.

Gdyśmy podchodzili do domu Franki, a była to nie
dziela i po obiedzie, głos skrzypie uderzył o nasze uszy. 
Wygrywano kujawiaka. Mężczyźni silnie przytupywali 
w tańcu, wesołość panowała w'całćm zebraniu, l o po
zdrowieniu towarzystwa, mój znajomy prosił grajka, żeby 
mu zagrał, jak się wyraził owego owczarka, co to tak 
opuszcza, kołysze i przytula do tancerek głowy poważnych 
kmieci naszych. Ale grajek odrzekł, że tylko dwa kuja
wiaki umie, bo on rodem aż z pod Lysćj góry. Tańczyli 
więc weseli dwa kujawiaki, a w zabawie tćj przypominała 
by się karczma nasza, gdyby nie to, że na dziesięciu pra
wie chłopaków, jedna tylko była kobieta Franka, a i ta na 
wpół pijana, i nosząca na twarzy piętna rozpustnego ży
cia. Wyszliśmy po życzeniu im przyjemnćj zabawy, a mój 
towarzysz zamyślił się nad losem, który tysiące ludzi rzuca 
corocznie w ten odmęt różnorodnego życia kaukazkiego 
i fnięsza go z osadami moskiewskiego plugastwa.

Kiedy żołnierze Polacy bawią się przy skrzypcach 
i butelce, hasając sobie aż do zmęczenia, Moskale rozko
szują wyłącznie przy butelce, a gdy ^aleją sobie mózgo
wnice, śpiewają przez całe noce rozciągłe swe pieśni 
Oficerowie bawią w szynczkach i grywają w bilard.

Rodzin oficerskich jest z górą dwadzieścia, w sto
sunku do innych batalionów bardzo wiele, za to tćż towa
rzystwo ich jest milsze, a nawet mnićj jest rozpusty niż 
gdzie indzićj.

Oprócz wód morskich, Petrowsk posiada jeszcze, 
o ćwierć mili za miastem, błota mineralne, sławne w swo
ich skutków w leczeniu romatyzmu, liszai i skórnych cier
pień. Żołnierzy i oficerów cierpiących na podobne cho
roby, przysyłają tu z całej okolicznćj prowincyi. Oprócz 
tego z błot korzystają wojska egzystujące w Petrowsku 
i w bliskich punktach, rodziny oficerów i urzędników 
i w ogóle mieszkańcy przesiedleni z Rosyi i krajowcy.

Gdy słońce w czerwcu dostatecznie już ogrzeje błoto, 
rozbijają się koło niego namioty i straż wojskowa się sa
dowi, na wypadek potrzeby obrony od napadu górali.

W błocie gorącćm nurzają się chorzy po samą szyję,

— Czytamy w Kreuz. Ztg: „Drugi pomorski pujnl, 
ułanów nr. 9 stoczył dnia 10 m b. piękną walkę pod Saa:e, 
w Morawii z kilku szwadronami węgierskich buzaré? 
Pierwszy szwadron pod rotmistrzem Schickfus i szwadro. 
trzeci pod rotmistrzem Maercken starły się trzy razy i o¿za 
parły nieprzyjaciela za każdym razem ze znaczną stratfco 
Trzech oficerów, 30 szeregowców i tyleż koni zabrano nii Jz 
przyjacielowi. Straciliśmy jednego oficera (podporucznika ] 
Bülow II), którego lekko raniono, jednego zabitego sz, 
regowca, 7 ciężko i kilku lekko rannych.“

Do tćjże gazety piszą pod dniem 12 lipca z Ber 
(Brünn): „Nieprzyjacielska jazda kusiła się wczoraj pj . 
Tysznowicaini wstrzymać nasz pochód. Rotmistrz barbvl 
Korff z pierwszym szwadronem dtugiego pułku dragoni^ 
rzucił się w sainćm mieście z takim impetem na wysuw;11 
jących się ułanów austryackich, iż po zaciętćj utarczce p cz 
zycya pozostała w naszym ręku a ułani nieprzyjaciela113 
poszli w rozsypkę. Ubolewać nam niestety przychód;?* 1 
żeśmy stracili kilku zabitych i wielu rannych, pomiętF1' 
ostatnimi majora Schack, pchniętego lancą, i rzeszłoU2' 
jeńców i koni zabraliśmy. Podporucznik Dieskau, cl; ? 
rąży Corvin i gefreiter Luther odznaczyli się szczegółuc' 
osobistą odwagą i męztwem.“ i“1'

Z nad granicy czesko-szląskiej, 11 lipca. Pisku 
ztąd do Allg. Ztg: ¡t

„Mimo wielkie straty, które armia austryacka w p p. 
ległych, rannych, a mianowicie w jeńcach poniosła, i J 
można jćj jednak uważać za tak niezdatną do boju i tt 1 
zdemoralizowaną, jakjąPrusacy po bitwie pod Sadową y 
stawiali; inaczćj bowiem Prusacy nie wysyłaliby z wytęż ki 
niem wszelkich sił i z widocznym pospiechem batalionf w; 
landwery drugiego powołania na widownią wojenną Tali 
i czwarty batalion rekrutów 22 pułku i szwadrony kol dz 
pieto we 2 szląskiego pułku ułanów ruszyły dziś praNi 
Frankenstein do głównćj armii. Musieli także Prus,aj tai 
wiele pułków, które w walkach bardzo wiele ucierpiałby 
cofnąć z teatru wojny i posłać do twierdz na garnizui zn 
Wprawdzie siły wojenne, wysłane przez Prusy na p 14 
walki, nie stoją w żadnćj proporcyi do szczćrb, które ś dz 
stryacy — straciwszy tyle tysięcy jeńca — mają do zapj sa 
nienia. Teraz jednakże, gdy urzędowe wykazy strat pr; w 
najmnićj częściowo zaczynają wychodzić, wykazuje się, ju 
straty pruskie wprawdzie w stosunku do austryackich wi 
małe; lecz nie tak znów małe, jak początkowo sądzą i i 
Pułki V korpusu straciły bowiem w potyczkach 27, 28, wa 
i 30 czerwca nietylko 2800 poległych i rannych ofieer da 
oraz żołnierzy i 381 koni, lecz także 367 ludzi orazjog 
koni, o których niewiadomo, gdzie się podzieli. Poniev i j 

ostatni dostali się do niewoli austryackićj, wykaże się Af 
raz, skoro z czasem reszta list poległych wyjdzie, że E jei 
sacy nie kilka set, jak twierdzono, lecz włącznie ze sti ut 
tami w bitwie pod Sadową z pewnością kilka tysięcy je i ( 
ców stracili. Liczba ta naturalnie wobec strat austryi m 
kich nie jest wielką. Również przesadzone jest twierdi ny 
nie, jakoby straty Prusaków do strat Austryaków mii di 
się jak 1 : 8. Gdyby to było prawdą, musieliby Austryi sit 
w wymienionych wyżej potyczkach czterodniowych przeć za 
oddziałom V korpusu i niektórym pułkom VI korpu Iw 
których ogólne straty 3600 ludzi wynosiły, około 30,( 
ludzi stracić. Tego jednakże nikt nie śmiał twierd; 
Straty Prusaków w bitwie pod Sadową wynosiły z pew z 1 
ścią 8000 ludzi, i chociaż Austryacy przy odwrocie wi;™: 
jeńców stracili, niezawodnie jednakże pruskie podaj*’ 
w tćj mierze są przesadzone. Front Prusaków’ idzie *6* 
przód szeroką linią w kierunku Ołomuńca i Berna (Bruil^r 
Ganią Benedeka, że się nie oparł w dobrćj pozycyi mię(za' 
Józefowem (Josephstadt) i Królowymgrodem (Königgräi 
gdzie działa tychże warowni nadjżwirówką i koleją żela? mj 
panują. Dwie dywizye VI korpusu armii księcia iiastęl 
tronu obserwują te dwie twierdze, V korpus, korpus gw ¡a] 
dyi i dywizya VI korpusu przybyły już do Hohensti ,(tl 
Austryacy są znącznie naprzód, a że odwrot ich odbj Z&| 
się w porządku, dowodzi fakt ten, że nigdzie nie przys a ¡ 
do potyczki odwrotowćj z pruską strażą przednią. Be: „0 
dek zbiera swe siły pod Ołomuńcem, którego położę' za 
w' czasie swego długiego planu kunktatorskiego zape^ p^ 
dostatecznie mógł był poznać Prawdopodobnie Prus; 
będą zniewoleni uderzyć na niego, ponieważ z taką arii 
w tyle byłoby niebezpiecznie iśc na oszańcowany Wied sy 
zwłaszcza że Prusacy w Czechach wobec nieprzyjaznj mi 
usposobienia mieszkańców wiele wojska pozostawić nut ¿C] 
Mniemają, że Benedek pod Ołomuńcem w dobrćj pozj gz, 
jeszcze przeszło 150,000 po części świeżego żołnierza pó‘ 
dzie miał pod swemi rozkazami. Ponieważ Prusacy bar ja
f" ■IJi! -111 ................. ■ ■ ' św

a po godzinie, a nawet po dwóch opłókują się letnią w zw 
i wdziewają na się odzież ciepłą w namiocie, aby wi dz 
ani raptowne zimno nie miało przystępu do ciała, pó 
oficerów długi czas kopano dołki w namiotach i w nie nii 
rzucano błoto, ale ta metoda zmienioną została. Krajo) na 
inaczćj się leczyli. Po wysiedzeniu się w błocie, zag na 
bywali się w żółty obok leżący piasek, rozpalony proi wi 
niami słońca, a ostygnąwszy, rzucali się w morze, cit 
sposób przekazany im od dziada, pradziada, nie był p co 
jętym przyz moskiewskich lekarzy, którzy po przyj! pr 
kilkunastu wanien, błotnych, dopiero pozwalali uży W, 
kąpieli morskich, niektórym nawet po kilka razy na dl szt 
To igrające jezioro Kaspijskie na dwie stopy wyższe wn 
powierzchni morza Czarnego, które dla swćj obszeru w 
i dla słonćj wody przezwane jest morzem, pochłania » z 1 
ofiar, a osobliwie w początkach każdćj wiosny i w jes d0 
Corocznie słyszeć można o licznych nieszczęśliwych no 
padkach z tymi, których burza zastała na skalistćin ny; 
rzu. Ale troska, powszedni kawał chleba, zmusza jes 
dny cli żeglarzy, których tu nazywają Mazurami, iw 
niebezpiecznych przedsięwzięć. Tysiące ludzi zajmuj« ws: 
rybołóstwem, lub służy na kupieckich okrętach, przj 
żących z jednego brzegu na drugi zboże, żelazo, różu« 
rowe produkta, albo wyrobione z nich przedmioty. V 
płyną statki z Astrachauia, aby zabezpieczyć potr wo 
bliższych morza wojsk na Kaukazie, a natomiast wy' 311 
ztąd materye jedwabne, kobierce, tytoń, niektóre o’ lv0 
marzannę do farbowania materyi itp.

Od r. 1850 między Astrachaniem a wschodnim > i z 
giem Kaukazu, zaczęły peryodycznie kursować dws 1 ni 
cztowe i pasażerskie statki rządowe. ■ U(?’

Burza wielu mórz nie może się porównać z buril z')' 
ścią wód kaspijskich. Widok to straszny chociaż i* ,11 
niały! ' Człowiek uśmierzyciel zwierząt, pan przest' al 
lądowych i wodnych, milczy niemy w obec wielkości I & 1 
rody, gdy mu ta swą moc zniszczenia okaże 1

W porcie tutejszym wystawionym na wiatry, s) 3 
żonę statki, opuszczone przez marynarzy, kołyszą sit ' 
śród bałwanów pienistych, zrywają kotwice i ud« 
o skały. Łamią się maszty, pękają liny i cała b« 
kruszy się w okamgnieniu. Za chwilę szczątki sti' j ¿ 
toną w głębiach i wzlatują na szczyty bałwanów. ze

Po burzy zawsze na brzegu morskim zostaje ¡ 
ryb pokaleczonych lub pozabijanych! ¡

(Dalszy ciąg nastąpi). del
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pulnlUszą dzielić swe siły, spodziewać się należy zaciętych
^^3ig5zcze wali.- ______________

iróf

dr« Switawa (Zwittau), 15 lipca. Austryacki podjazd 
i0(.,abrał pruską przesyłkę poczty polowćj z V(poznańskiego) 

tratjkorpusu, zawierającą worki z listami od żołnierzy do ro- 
)nitdzin- Urzędników poczty polowćj zabrano do niewoli 
zniL listy obłożono aresztem.
’ M — Do Frankfurter Post Ztg piszą z Aschaf- 
, , fenburga pod dniem 14 lipca:
• 11 „Ósmy korpus niemiecki dotarł nareszcie do stano- 
J Pjwisk’nieprzyjaciela, które dawnićj napróżno w dziesięcio- 
3ar dniowych uciążliwych marszach wyśledzić usiłował, 
,011( i w skutek tego stoczyła straż tylna kilka świetnych poty- 
iUVf czek w okolicy Aschuffenburga. Ponieważ miejscowość 

;6? nader przykrą była do pochodu, a mianowicie przeprawa 
i'6 i'Z prawego brzegu Menu na lewy przez jeden tylko most, 
•°i którego byliśmy panami, nader była uciążliwą, straty na- 

¡?%Sze nie były małe a przy dzielności i męstwie naszych wo- 
¿fdzów i oficerów, nie jedno tu szlachetne, sprawie niemie-

Chi , i: KiZ Cł-«„4~rr łw I nnvrzr! o niol Qj-, ćlfiej oddane serce bić przestało. Straty nieprzyjaciela 
’° jniogą być bardzo znaczne. Hescy strzelcy znieśli do 

szczętu cały korpus kawaleryi, który ścigając jednę kolu
mnę,rzucił się w Men. W boju ulicznym w Aschaffen- 

Pisjburgu podawali mieszkańcy miasta z chwalebną odwagą 
i uprzejmością, wśród gradu kul żołnierzom jadło i napój, 

w pDzięki szlachetnym sercom, pokój cieniom poległych! 
ż, t gpis strat jeszcze nie wykończony ostatecznie.“
,ą_ v Taż sama gazeta zamieszcza prywatny list heskiego 
ytęż kanoniera, datowany z Seligenstadt 14 lipea, z którego 
ioni wyjmujemy kilka ustępów:
Tał Dnia 13 lipca wszczęła się pod Golobach bitwa o go- 
kojdżinie 5 po południu i trwała aż do w pół do dziewiątej, 
prlNieprzyjaciel zajął był w lesie pozycyą, z której mimo na

rusz tarczy wego ataku heskićj piechoty i artyleryi, wypartym 
rpiąbyć nie mógł. Straty dzielnego wojska heskiego były 
fizot znaczne, ale pruskie jeszcze pewnie znaczniejsze. — Dnia 
a u 14 z rana znowu Hessi mężnie rozpoczęli walkę. Około 
re A dziesiątej przyszli na pomoc Austryacy i wspólnie z Hes- 
zapi sami szli dzielnie naprzód. Znużenie artylerzystów 
t pn w końcu tak było wielkie, że przy drugićj heskićj bateryi 
się, już tylko po dwóch żołnierzy mogło być czynnych przy 
dcli większej części dział; dopiero późuićj przyszli Austryacy 
.dzot i inna heska baterya. — G iy druga baterya nieco się 
28 j wzmocniła zaczęła znowu być czynną. Podług opowia- 
ieeii dań naszych artylerzystów dostali się Prusacy w dwa 
raz, ognie: Bawarzy i \Vyrteinberczycy nacierali z tyłu, Hesi 
niei i Austryacy od frontu. Tym sposobem odparto ich do 
się Aschaffenburga, przyczćm zabrali im Hesi i Austryacy 700 
:e P; jeńców, i rusacy cofali się dnia 14 w czwał i dużo swoich 
e sti utracili. Z armii zwiąskowćj nie mają ani jednego jeńca 
cy jt i da Bóg, nie dostaną ani jednego. Myśmy dziś bardzo 
stryj małe mieli straty; tylko czterech artylerzystów jest ran
ieni; nych. W czasie strzelania mieliśmy na sobie tylko sur

mii duty i spodnie, resztę zrzuciliśmy ze siebie, a Prusacy u,u- 
stryą sieli nam dzisiaj zostawić wszystko, co nam wczoraj byli 
yrzet zabrali. Bitwa jeszcze nie skończona. Biliśmy się jak 
orpij lwy, i bitwa była prawdziwie mordeczą.
30 I
ierdl — B. B. Ztg piszc: „Podług wiadomości, które nas 
. ew z różnych stron dochodzą, forpoczty korpusu jen. Herwar- 
Łe wj. tha dotarły już w niedzielę do Stockerau, o dwie mile od 
)Oa|Wieduia. Są pogłoski, za których wiarogodność jednakże 
zie ręczyć nie można, że korpus jen. Herwartha wczorąj pod 
jrupKrcms przeszedł przez Dunaj. Krerns leży o sześć mil na 
nligj zachód Stockerau.“
Igrał _ Feldmarszałek arcyksiążę Albrecht wydał do ar- 
że*ai mii południowej następujący rozkaz dzienny: 
łst8i „Żołnierze armii południowćj! Na północy nie sprzy- 
5 jało szczęście naszćj broni w pierwszych walkach, ale cios, 
insti który ją spotkał, nie zdołał w sercu naszego monarchy

zachwiać ufności w świętem naszćm prawie i naszćj sile, 
rzJs a jak On stoi niezachwiany, tak i cała armia, cała Austrya 

. gotową jest do walki do ostatniego, dopóki nie osiągniemy 
zaszczytnego pokoju, zapewniającego Austryi stanowisko 

aPe' potężnego mocarstwa. Najwyższćm postanowieniem, wy- 
1115 powiedzianćm w manifeście cesarskim z d. 10 lipca, do- 

Hfi st ło się nam w udziale inne już zadanie. Zostawiając tu 
Aied. wystarczające na obronę naszych tu twierdz, jak nie- 
jazD1 mQj£j ua zasłbnienie, wspólnie z wierną i dzielną ludno- 
:1UU‘ ścią, granic Tyrolu, Austryi środkowćj i wybrzeża, wyru- 
Pozl szain z resztą ar , ii, aby wzmocnić nasze tam zastępy, na 
rza północ, gdzie losy się rozstrzygną. Towarzysze broni! 
bat Ja wiem, że z bolejącćm sercem opuszczacie widownią nsj- 
=’* świeższego Waszego tryumfu, a!e niechże nadzieja nowych 
ią w zwycięstw ożywi na nowo Wasze ochocze męstwo i Waszą 
f wi dzielność. « aszćm powołaniem jest, dokończyć tego na 
a. ; północy, coście na połudriie tak świetnie rozpoczęli. Żoł
nie; nie, ze załóg w twierdzach weneckich, w Tyrolu i w krajach 

Fajo; nadbrzeżnych! Was tu zostawiam, jako spadkobierców 
zag naszego zwycięstwa pod Custozzą, zostawiam Was, jako 
proi wiernych i dzielnych stróżów rozpocz.tego dzieła. Strzeż- 
,e. cie tćj chlubnćj spuścizny z niezachwianą wytrwałością; 
ył Pi cokolwiek nas czeka — stójcie niewzruszeni, jak Wasi 
irzyji przodkowie stali, pod sztandarami naszćj drogiej Austryi! 

użj Wasze zadanie równie jest konieczne na południu, jak na- 
ia di sze na północy. Wszyscy równych dostąpią honorów, ró- 
ższe wnego zaszczytu. Z spokojem i ufnością posyłam Wam 
zero w imieniu mojćm i w im eniu wszystkich rozstających się 
fiat z Wami serdeczne pożegnanie, ale zarazem mówię Wam: 
i jeś do zobaczenia! A do was, którzy ze mną biegniecie ku pół- 
ych nocy, mówię: pokarmy światu wespół z naszymi tam dzieł
em nymi towarzyszami broni, że potęga Austryi nie skruszona 
isza jeszcze; idźmy ta ten bój stanowczy z tą ufnością w Bogu 
mi, i w sde naszćj, k óra nas nauczyła zwycięsko zwalczać
muji wszystkie choćby najcięższe trudy 1
prz< Arcyksiążę Albrecht F. M. m. p.“
óżuf —----------- -

V — Podajemy dalszy ciąg przerwanego wczoraj spra- 
notr w°zdania korespondenta Ti mesa z głównćj kwatery 
wy, austryackićj o bitwie pod Sadową (Królowymgrodem). 

e 0« Korespondent pisze:
„Nagle padają strzały karabinowe z pomiędzy drzew 

im j ? z Dornów w Chlum wprost na austryackich kanonierów
na kolumny-piechoty, stojące na pochyłości góry. Ka-

. noniery padają ze wszech stron, konie ich także już nie- 
bur» zd‘dne do użycia, ogień wystrzałów coraz się wzmaga.

jęj Prusacy ze wzgórza cisną się na płaszczyznę: okropna to 
•zesi katastrofa! Dwie kolumny austryackie stoją oparte owio- 
ścif ale nie mogą wytrzymać pruskiego ognia i po trzech 

natarciach cofają się, zostawiając bok góry okryty po- 
, ^Stymi; okropna to chwila! Prusacy widzą własną 
;ą sil korzyść, bo teraz zajęli samo centrum pozycyi. Ną- 
udd Pilzno oficerowie sztabu pędzą ku rezerwom i starają 

pui s’S dostać część artyleryi od frontu. Niebieskie mun- 
gti1 .dui'y widne ze wszech stron . Ich działa pędzą pod górę 

1 z pochyłości jej obstrzeliwają Austryaków naprawo i re- 
aje! zerff)’z tyłu. Rozbiegają się po lasach blisko drogi prag- 

skićj i strzelają z tyłu na kanonierów. Tak klin, w szerz 
iw dłuż coraz bardzićj rosnący, został wbity w sam śro
dek austryackićj armii, dzieląc ją w samćm sercu i cdłą-

* -Czajftc prawe skrzydło od lewego i od środka. Wojska 
w centrum są w popłochu, słysząc nieprzyjacielskie działa 
2&sobą; chwieją się widocznie i domoralizacya ogólna.

Prawe skrzydło, pobite już przedtćm, spieszy ku Pradze 
w popłochu i zamieszaniu; alarm się szerzy na lewćm 
skrzydle i w centrum; linie przełamane i są to już tylko 
uciekające tłumy. Oficerowie pędzą na koniach, aby ład 
przywrócić. Niektóre pułki jeszcze się trzymają, chociaż 
tracą ludzi masami, ('ruscy jenerałowie,widząc chwiejącesię 
austryackie wojsko, pędzą całe bataliony j rzeciwko niemu 
i kierują artyleryą ku niemu na nowo; lecz kawalerya au
stryacka znowu wstrzymuje prawe skrzydło pruskie, znę
kane długą walką i wielkiemi stratami przerzedzone. Na
wet teraz jeszcze jest nadzieja dla Austryi! Tam na 
froncie Prusaków biją się dzielne zastępy kawaleryi, któ- 
remi Murat, Kellermann albo Seidlitz mógł był'wygrać 
bitwę i ocalić państwo. Tam jeszcze w niezachwianćj pozycyi 
stało 40,000ludzi, z których dotąd mało który dał ognia do 
nieprzyjaciela. Niezwyciężona artylerya austryacka sypała 
jeszcze gradem kul na działa nieprzyjacielskie i otoczyła ich 
wojsko pasem ognistym. Pozwolić kawaleryi rozwinąć się 
z każdćj strony Chlumu, przedrzeć się przez piechotę i ar
maty, było naszćm zdaniem dla takich sił rzeczą konie
czną, a z wieży zdawało się, że wielka szarża nie miała 
żadnej przeszkody. Prawe skrzydło pruskie, odłączone 
od lewego i od centrum, byłoby zagnane na dolinę mię
dzy Austryaków i. do szczętu zniszczone, a austryackie 
centrum i lewe skrzydło mogły dalćj bić się z nieprzy
jacielem. Każda chwila była ważną. Strzały pruskie 
tćm były rzęsistsze, o ile szeregi austryackie się chwiały. 
Walące się na pragskićj drodze drzewa; pęd, z jakim 
biegli uciekający; pruskie kartacze, padające coraz bliżćj, 
a pękające nawet na samym dworcu kolei żelaznej, — 
wszystko to okropną było zapowiednią losu bitwy. Wszy
stkie drogi były zapełnione cofającemi się wozami i furgo
nami ; żołnierze rzucali broń i dalćj w pław' przez fosy 
zalane wodą. Austryaccy kanonierzy dostrzegli w pobli
skim lasku Prusaków i zaczęli do nich strzelać bombami 
i kartaczami. Było właśnie wpół do trzecićj. Ale tru
dno było uważać na czas, kiedy takie widowisko mieliśmy 
przed oczyma. Każda sekunda miała wartość nieocenioną, 
bo nietylko tysiące ludzi padało, ale padało daremnie, bo 
los wszystkich wysileń austryackićj potęgi, którą cesarz 
na pole bitwy wyprowadził, teraz się rozstrzygnął. Praca 
całych generacyi eesarzy-wojowników i ludzi stanu miała 
być na zawsze straconą; gwiazda pruska dnia tego w co
raz jaśniejszym połyskiwała blasku. Duch hrabiego 
Bismarcka czy jego geniusz unosił się nad polem tćj bitwy. 
Austryak rozważał, czekał, — Prusak działał. — Ciemno 
niebieskie linie wychylały się na prawo jedna po dru
gićj z doliny, jakby z ziemi wyrastały ; zakryły całe tło 
obrazu, na którym Chlum stanowił centrum. Zaczęli się 
cisnąć na lewo pragskićj drogi: w kwadratach, w kolu
mnach, ze wszech stron płynęły te fale, morderczym rażąc 
ogniem całą linią austryacką. Jednakże widzą niepodo
bieństwo zmuszenia nieprzyjaciela do ucieczki, wszędzie 
dzielny opór walecznych lecz nieszczęśliwych wojowników, 
gotowych umrzeć, jeżeli już nic innego zrobić się nie 
da. — Z boku pragskićj drogi wrzała bitwa z niewypowie
dzianą zaciętością. Austryacy mieli jeszcze silną arty
leryą ; ale chociaż ich skoncentrowane siły zmiatały nie
przyjaciela, to jednak dla wyższości gruntu nie sprawiały 
w szeregach nieprzyjacielskich wielkiego zniszczenia, 
a wreszcie odpowiadanie nieprzyjacielskim działom w tylu 
różnych punktach nie było ^podobne. Dużo Austry
aków musiało polegnąć od własnych kul działowych. 
Jedna austryacka kolumna odłączyła się od reszty 
wojska i pod dowództwem dzielnych oficerów rzu
ciła się ku lasowi koło Chlumu i rozproszyła pruskich 
tyralierów, ale silny ogień karabinowy wstrzymał ją i mę
żna garstka się zachwiała, oficerowie wszyscy polegli lub 
ranni. Ze smutkiem zaczęli się cofać, aż znowu natarli na 
nich Prusacy; przyjęci jednakże bagnetami, musieli wrócić 
do obronnego lasu. Kilku jeńców uprowadziła ze sobą 
cofająca się austryacka kolumna. Cały dzień widzieliśmy 
tu i owdzie zachodzących nas z tyłu Prusaków, z czego 
widać, jak blisko nas była bitwa. Znaczna część 27 pułku 
jest teraz na Wielkim Rynku, widzę świeże dwie wsie 
w płomieniach. Dziesięć więc palących się wiosek było 
illuminacyą pola bitwy. Usiłowania Austryaków, aby za
jąć Chlum i uwolnić środkowe skrzydło, zupełnie się nie 
powiodły. Prawe skrzydło zostało en mässe odparte ku 
Królowemugrodowi a za każdą kulą działową przedzierał 
się przez te tłumy jęk: „Alles ist vorloren!“ Austryacka 
kawalerya, jakby białe chmury, stała z tyłu i groziła fron
towi Prusaków, zmuszając ich do trzymania się w kwadra
towych a silnych kolumnach. Ale z Królowegogrodu cią
gle biegły posiłki, mając Elbę i Adler między sobą a nie
przyjacielem. Mnie zawiadomiono, ażebym miasto opu
ścił. Kanonierzy już szykowali działa, ażeby zasłonić wy
lewy i drogi. Jeszcze raz izuciłem okiem na ten ogień 
prawdziwie piekielny. Pola, drogi, góry i doliny — wszy
stko było pokryte trupami, a austryacka duma korzyła się 
w prochu. Co się późnićj stało, nie wiem. Nie byłem 
naocznym świadkiem, ale mi mówiono, że co można było 
ocalić, to zostało ocalonem przez austryacką kawałeryą, 
która po kilka razy odparła dzielnie pruską piechotę; że 
kanonierzy w odwrocie powrzucali działa do Elby i do wy
lewów na polach, że tysiące ludzi potonęło razem z ponto- 
nami, przez które kolumny miały czas przejść, a które już 
były spalone lub zatopione, że rezerwowe wozy z amuni- 
cyą, działa i ogromny łun wpadł w ręcejzwycięzców, któ
rzy stali się panami pobojowiska, okupionego tak wiel
kiemi stratami. Na dziewięć mi! angielskich pole krwią 
oblane i zasłane trupami. Nie dziw, że po takićj bitwie 
Benedek zawołał: „Wszystko stracone, prócz mego życia! 
Dałby był Bóg abym i życie, był stracił.“

Skreśliłem to moje smutne opowiadanie z notatek, 
spisywanych podczas bitwy to na wieży w Królowymgro- 
dzie podczas przymusowych przystanków, to pośród du
szących tumanów kurzu na wąskich drożynach, to na po
lach, to w pokojach małych miasteczek: słowem w ka
żdćj chwili wypoczynku. Wszystkie pocztowe i telegrafi
czne komunikacye przerwane: niewiem więc nawet, czy te 
moje słowa wcześnie was dojdą lub czy w ogóle was doj
dą?— Teraz opowiem wam dalsze wypadki: W smutku 
i w zupelnćm prawie milczeniu wyszła nasza eskorta 
Maryjską bramą z Królowegogrodu, wśród gło
śnego łoskotu furgonów, ludzi i koni artyleryi. Brama od 
strony Pragi i stanowiska nieprzyjacielskiego już była 
zamkniętą i aż do ciemnćj nocy huk armat ani na chwilę 
nie ucichł, bo austryaccy kanonierzy zewnątrz i wewnątrz 
zasłaniali cofające się wojska aż do ostatka. Nasza droga 
szła w kierunku południowo-wschodnimjjprzez Nowy Kró- 
lowygród, Kolice (?) i inne małę rniasteczka a konie ledwie 
się mogły przecisnąć przez to morze inateryałów i ludzi. 
Uciekający powiadali nam, że lewe skrzydło musiało zo
stawić wszystkie działa i przejść wpław wylewy. O wpół 
do czwartćj zatrzymaliśmy się w Wysokiem Mycie (Ho- 
henmauth). Benedek ze sztabem przybyli późnićj, po
nieważ się byli zatrzymali w nocy po bitwie wHolicacb.j?) 
Mówią, że się Benedek zrzecze komendy. Oficerowie 
sztabu gniewni skłopotani, zniechęceni, ile że bitwa byłaby 
wygraną, gdyby nie fatalne niedbalstwo co do obrony 
Chlumu. Tu byłaicentralna pozycya, którćj przez zapo
mnienie nie dó wytłómaczenia bronić nie umiano. Benedek 
zakrył swój odwrót silną ariergardą, kawalerya i artyle- 
rya stoją wzdłuż całćjjdrogi, lecz boją się, aby Prusacy nie

wpadli na nas z boku i dla tego nisza eskorta jest w cią- 
głćj baczności. Wieśniacy stoją nad drogami i patrzą 
z zadziwieniem na ten nieskończony strumień żołnierzy. 
Kolćj ztąd o dziewięć mil, ale nie ma ani wagonów, ani 
machin: wszystko to wywiezione. Nie ma ani poczty, te
legrafy zaś zajęte przez depesze urzędowe. O drugićj po 
południu znowu wszystko do wymarszu było gotowe i opu
ściliśmy Wysokie Myto Pochód nasz był powolny i ucią
żliwy. Spotykamy pełno wszędzie rannych, resztki puł
ków, po drodze pełno żołnierzy, śpiących ua ziemi, inni 
opatrują rany lub odpoczywają; z obu stron wozy, armaty 
i pułki kawaleryi, Tyrolczyków, strzelców, Węgrów, Kro- 
atów i Włochów. Dziewięć mil szliśmy piękną okolicą do 
Litomyśla. Jest to dosyć znaczne miasto, a weszliśmy do 
niego wieczorem. Ulice były zapełnione szczątkami ar
mii. Szczęściem Prusacy, wstrzymani przez austryacką 
kawałeryą, nie ścigają nas. Mówią, że Gablenz wyjechał 
dziś rano jako parlamentarz do obozu pruskiego i że zde
cydowano się zawrzećjzawieszenie broni, aby pochować po
ległych i opatrzyć rannych. Mówią, że straty nasze wy
noszą do 25,000 ludzi, dział zaś 150 do 180. (D. c. n.)

II. Wojna włoska.
— N ruchach wojsk włoskich i austryackich 

piszą do Triester Zeitung z Wenecyi pod dniem 11 
lipca:

„Łatwo pojąć, że austryacka armia nie uważała za 
stósowne, bronić królestwa lombardzko-weneckiego, które 
obecnie na francuską przemieniło się prowincyą; dosyć 
jćj było na tćm, że zostawiła silne załogi w twierdzach, 
aby mieć rękojmią punktualnego dotrzymania warunków 
pokojowych, i udała się w pochód ku p. łnocy. Korpus 
Cialdiniego obsadził dnia 8 b. m. albo jak się zdaje, dnia 
9 b. m., posuwając się od Ocbiobello ku Padwie, prawy 
brzeg Adygi; Austryacy tymczasem wysadzili w powietrze 
warownie nad Padem, znieśli wielki most kolei na Adydze 
pod Boarą, i cofnęli się za Adygę, przez którą korpus 
Cialdiniego wczoraj się przeprawił, posuwając się go
ścińcem od Montagnano ku Monselice i ku Padwie, gdzie 
podobno dziś stanął. Reszta naszych wojsk cofnęła się 
za Brentz, a zniszczywszy kolćj, jak niemnićj i wielki 
most na Brencie, złączyła się z armią główną, tak że już 
jutro łub pojutrze forpoczty włoskie mogą dotrzeć do Me- 
stre. Kolćj tu ztąd idzie tylko do Mestre; ztamtąd da
lćj do Wiednia i do reszty prowincyi weneckich od dziś 
komunikacya całkiem została przerwana.“

Taż gazeta pisze dalćj:
„Przeprawa c. k. armii przez Nabresinę i Tyrol już 

się rozpoczęła, bo podług doniesienia kolei południowćj 
zaprzestano na teraz przewozu frachtów na wszystkich sta- 
cyach tćj kolei.“

PRUSY,
Berlin, 18 lipca. Staatsanzeiger podaje dziś 

tekst francuski artykułu 3 umowy, zawartćj między Pru
sami a Włochami, na poparcie swego dawniejszego twier
dzenia, że Włochom nie wolno jednostronnie zawierać po
koju z Austryą. Artykuł ten brzmi, jak następuje:

Art. 3.
A partir dc ce moment (du moment de la déclaration 

de guerre) la guerre sera poursuivie par Leurs Majestés 
(le roi de Prusse et d’Italie) avec toutes les forces que la 
providence a mises à leur disposition et ni la Prusse ni 
l’Italie ne concluront ni paix ni armistice sans consente
ment mutuel.

(Tłómaczenie.)
„Od tćj chwili (tj. od chwili wypowiedzenia wojny) 

będą królowie Ichmoście (król pruski i włoski) prowadzili 
wojnę wszystkiemi siłami, jakie im Opatrzność dała i ani 
Prusy anijWłochy nie zawrą pokoju, ani zawieszenia broni 
bez wzajemnego zezwolenia.“

Od kilku dni obiegają pogłoski o bliskićm wystąpie
niu z ministerstwa hr. Eulenburga i hr. Lippego, które 
jednakże są według B. B. Ztg bezzasadne. Owszem 
o pierwszym z nich słychać, że jako minister spraw we
wnętrznych będzie reprezentował rząd w „przedparlamen- 
ćie“, który ma być niezadługo do Berlina zwołany. Przed
wczoraj odbyła się już w tym celu poufna narada liberałów 
z państw niemieckich, które trzymają z 1 rusami.

Demonstracye przeciw mięszaniu się zagranicy do 
spraw niemieckich, o których tu przez pewien czas myśla
no, nie przyjdą — jak zapewnia B. B. Ztg — do skutku 
z powodu przyjaznego dla Prus zwrotu polityki cesarza 
Napoleona.

Cholera w tych dniach znacznie się wzmogła. Wczo
raj (17 lipca) zachorowało 223 osób, z których 67 jeszcze 
w ciągu dnia umarło. Dotychczas liczba wypadków cho
lerycznych w jednym dniu nie doszła nigdy 200. Ogółem 
zachorowało w Berlinie do tego czasu 2295 osób; z tych 
wyzdrowiało 294. umarło 1181, a 920 pozostało jeszcze 
w kuracyi.

W Szczecinie cholera znowu zyskała na sile. Dnia 
17 lipca zachorowało 69 osób, a umarło 38; dziś (18 lipca) 
zachorowało osób 6!, a umarło 38.

— Dalszy wyciąg z urzędowego wykazu strat pruskich : 
Z 1 zachoduio-pruskiego pułku grenadyerskiego nr. 6: 
Grena dyer Marcin Otto z Daszkowa w po w. kościań
skim, lekko ranny; grenadyei Wawrzyn Lewando
wski z Sibrau w pow. świeckim, ciężko ranny; grenadyer 
Antoni Kubik z Czarnćj w pow. babimostskim, lekko 
ranny ; grenadyi rJanZeppaiz Jabłonny w pow. babi
mostskim, lekko-ranny — wszyscy z 1 kompanii; grena
dyer W il hełm Weber z Kosieczyna w pow. międzyrze
ckim, zginął z 2 kompanii; podoficer Jan Edward 
Kreutz i g er z Torn wa w pow. babimostskim, lekko 
ranny; grenadyer Teobald Bannez z Wildy pod Po
znaniem, lekko ranny, z 3 kompanii; kapitan Ben no 
Bath z Poznania, ciężko ranny; grenadyer Antoni 
Rawecki z Lubichowa w powiecie kościańskim, cię
żko ranny ; grenadyer A u d r z ć j S i k o r s k i z Bendlewa 
w pow; poznańskim, lekko ranny; grenadyer Stefan 
Wojtkowiak z Goździchowa w pow. kościańskim, lekko 
ranny; z 4 kompanii; .,gefreiter" Stefan Nowak z Bo- 
lewic w pow. bukowskim, zginął; grenadyer Wacław 
Maliński z St. Kramska w pow. babimostskim, lekko 
ranny, z 5 kompanii; grenadyer Michał Porawski 
z Nowego Widzimia w pow. babimostkim, ciężko ranny; 
gren. Otto Brunon Konstanty Bensch z Pierczyna 
wpow pozn., ciężko ranny; gren. Jan Ernest Radecki 
zMarozuika w pow. babimostskim, zaginął; grenadyer Jan 
Fryderyk Sauer z Marienwalde w pow. międzychodz- 
kim, lekko ranny; wszyscy z 6 kompanii; grenadier Bogu
mił Len z z Rosminawpow. międzyrzeckim, lekko ranny; 
grenadyer Fryderyk Rudolf Karger ze Skwie
rzyny w pow. międzychod/kim, lekko ranny, z 8 kompanii; 
fizylier Jan Walenty Markwitz z Ciosańca wpow. 
oabimostskim, lekko ranny z 11 kompanii, Z 2 zacho- 
dnio-pruskiego pułku grenadyerskiego No. 7: grenadyer 
Traugott Ęunert z Gustrina w pow. babimostskim, 
zginął, z f kompanii; grenadyer Jakób Korsecki 
z Wófczkowa w pow poznańskim, lekko ranny z 2 kom
panii; grenadier Antoni We wiór z W. Gorzyc w pow. 
odolanowskim, zginął od kartacza; grenadyer Wiktor 
Broczą z Gołuchowa w pow. pleszewskim, lekko ranny

z 3 kompanii; grenadyer Stanisław Michniewski 
z Słaboszewaw pow. pleszewskim, lekko ranny z 5 kom
panii; grenadyer Stanisław Łamacz z Rogaszyc w 
pow. ostrzeszowskim, ciężko ranny z 6 kompanii.

— W augsbnrgskićj A lig. Ztg z dnia 15 b. m. czy
tamy : „Na tutejszćj oberży „Pod trzema murzynami“ po
wiewa chorągiew czarno-czerwono-żółta obok bawarskićj, 
od dnia wczorajszego bowiem mieszkają tamże członkowie 
nien ieckiego sejmu rzeszy wraz z licznćm otoczeniem, 
którzy tu dotąd na Heidelberg przybyli. Barona Kubecka 
oczekują jeszcze podobno. Na rozkaz króla bawarskiego 
wyprzątają dla nich tak nazwaną starą rezydencyą przy 
Fronhofie do pomieszczenia biur i posiedzeń, z których 
pierwsze ma już odbyć się w przyszły wtorek Również 
przybędą niezadługo tu zawierzytelnieni u Zwiąsku posło
wie obcych mocarstw pierwszorzędnych.“

Telegramy.
Frankfurt n. M., 18 lipca. Uwięziono podobno kilku 

członków redakcyi Neue Frakfurther Ztg.
Frankfurnt n. M., 18 lipca. O przebiegu wypadków 

wojennych dni ostatnich donoszą co następuje:
Po bitwie pod Laufach z dnia 13 bm., gdzie brygada 

Wrangla późnym już wieczorem odparła po zwycięzkim 
boju dywizyą hesko-darmsztadzką i zabrała kilka set jeń
ców, posunęła się brygada ta razem z brygadą Kummers 
pod rozkazami jenerała Göbena ku Aschaffenburgowi, 
gdzie pobiły zupełnie dywizyą austryacką pod wodzą 
hr. Neipperga oraz dywizyą heską połączoną z Badeń- 
czykami i Wyrtemberczykami, i zabrały im 2000 ludzi 
w niewolę. Skutkiem tćj klęski opuściły nazajutrz po
zostałe siły VIII korpusu związkowego Frankfurt i Ha
nau, i cofnęły się przez Darmstadt ku południowi. Bry
gada Wrangla wyruszyła potćm dnia 16 bm. forsownym 
marszem z Aschaffenburga do Frankfurtu, i zajęła go te- . 
goż dnia wieczorem. Dnia następnego nadeszła brygada 
Kummera, a 19 pułk posunięto ku Höchst, gdzie zabrał 
kompletny park pontonowy heski.

Jenerał Falkenstein, który tu obrał sobie główną 
kwaterę, wydał następującą odezwę: „Władza rządowa 
nad księstwem nassawskióm, nad miastem Frankfurtem 
i terytoryum należącćm do tegoż, również nad zajętemi 
przezemnie okolicami Bawaryi i wielkiego księstwa hes
kiego przechodzi czasowo w me ręce. Urzędujące w kra
jach rzeczonych władze administracyjne pozostają tymcza
sowo w swych stanowiskach, winny jednakowoż nadal 
tylko odemnie przyjmować rozkazy, których dokładnego 
wypełnienia oczekuję.“

Znani z nieprzyjaznego względem Prus usposobienia 
senatorowie Bernus i Speltz dotychczas znajdują się na 
wolnej stopie, musieli jednakowoż zobowiązać się słowem 
honoru, że dziś jeszcze stawią sięwKolonii. Z dzienników 
tutejszych zawieszono tymczasowo wydawnictwo Fran
kfurter Post Ztg, Tageblatt, Volgsfre'und 
i La tern.

Chojnice (Konitz w Morawie), 15 lipca. Brygada Ma- 
lotki z I korpusu armii pod osobistóm dowództwem jene
rała Bonina stoczyła dziś świetną potyczkę pod Tobiczo- 
wem (Tobitschau). Wzięto szturmem silną pozycyą nie
przyjacielską, bronioną przez austryacką brygadę Roth- 
kircha i odparto Austryaków do Ołomuńca. Piąty pułk 
kirysyerów zdobył 16 dział, pierwszy pułk kirysyerów 2 
działa nieprzyjacielskie. Wojsko pruskie walczyło mę
żnie, również bitwa umiejętnie i energicznie była pro
wadzoną.

Wiedeń, 17 lipca. Poseł francuski przy dworze ber
lińskim p. Benedetti konferował z hr. Mensdorffem. Ce
sarz wzbrania się stanowczo przyjąć wykluczenie Austryi 
z Niemiec za podstawę rokowań.

Paryż, 18 lipca. Dzisiejszy Monitor wieczorny 
oświadcza wbuletynie dziennym, co następuje:

, Francya starając się być usłużną w pośredniczeniu, 
nie miała zamiaru przymuszać Włoch do zawarcia ro- 
zejmu bez Prus, i nie chciała grać roli zbrojnego pośre
dnika. Francya pragnęła powszechnego pokoju, interwe
niowała przecież tylko na drodze dyplomatycznćj. Kroki 
bardzićj grożący mające charaktyry, byłyby sprowadziły 
nowe a większe powikłania.

Siła Francyi spoczywa w usposobieniu przyjaźni, ja
kie ją łączy z wojującemi mocarstwami. Odbywające się 
teraz przedwstępne narady dotyczą przedugodnych warun
ków pokoju, które Prusy przedstawiły przed zawarciem 
rozejmu.

Wrocław, 19 lipca. llowodzący 18 pru- 
dynizyą piechoty jenerał Prątlzyńskl wi

dział się zmuszonym, ponieważ 1O ehłoprfw 
podstępnie strzelało do pruskich żołnierzy, do 
wydania w Cłirutizinie (na południe od Pardubic przyp. 
Red. Dz ) odezwy w językach niemieckim i cze
skim, w' którćj zapowiada, że ujęci z bronią 
W' ręku cywilni natychmiast będą rozstrzelani, 
oraz że za każdego rannego lub zabitego Rru- 
stska najbliższe zabudowanie w miejscu będzie 
spalone. Gdyby zaż w miejscu, gdzie strzela
no do Prusaków, nie wyśledzono sprawcy, w 
takim razie członkowie gminy będą uwięzieni, 
wedle okoliczności zaś wieś będzie spalona do
szczętu.

Pszczyna, (Plcss) 19 lipca. Pod Dzie
dzicami w pobliżu Goczałkowic rozpoczęli 
Austryacy silny ogień granatami do oddziału 
wojsk kr. Stollberga. Strzelcy pruscy przy
byli ztąd na pomoc, odparli Austryaków eel- 
nemi strzałami zza grobli, za którą się ukry
li. lSównież zaalarmował oddział austryacki 
Prusaków, pod Grdzawą (wioską w pobliżu 
naszego miasteczka). Aatomiast zburzyli Pru
sacy most na Wiśle pod kanionem.

Hura telegraficzny giełdy herlłńsltlój
Dnia 19 lipca 

z a. is z d. 18
Powietrze: chłód. Kurs wal: stale
Żyto: stale prs. 4%% pożycz 94 94
lipiec-sierpień........ 42% 42 pruska 5% pożycz. 99% 99%
na jesień............... 42% 42’/, Obi. długu państw. 81 81

Okowita: mn ożyw Pezn. n. 4% list. zst. 88’/, 88
lipiec-sierpień......... 13% 13% dto l:st. ren. 88 V, 88
na jesień................ 13“„ 13% lustr, pożycz, nar. 46% 47

Olej: lipiec............. 12 11% dto losy z r. 1860 56 ' 56%
na jesień................ 11% 11% polsk. list zastaw. 57ł/8 57%

Owies: łipiec-sierp?26 2G ros. poż. prem. 1864 76% 76%
Syto nastatkaoh. —T —. dto 1866 75% 75
Okowita na stat. — — Rosyjskie banknoty 68 68
Wypowie, żyta....... __ 20000 Amerykany............  73% i 73
Wypowie okowity. — 7'jOOOO I '■

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 19 lipca. Wtorkowym pociągiem wieczornym 

przybyło z lazaretu w Świdnicy 3 oficerów i 100 żołnierzy lekko 
rannych austryackich, których umieszczono w tutejszym lazare
cie rezerwowym. Tymże samym pociągiem przyjechała także 
pewna ilość landwerzystów drugiego powołania dla tutejszego ba
talionu kompletowego nr. 10.

— Czytamy w Posener Ztg o cholerze następny arty
kulik: „Lubo cholera nie występuje tak gwałtownie jak 1852 r., 

| jednak porywa dużo ofiar. Przezornos'ć przeto jest nieodzownie



konieczną. Choroby ustrzedz się można w każdym razie przy 
zachowaniu się odpowiedniem i jeżeli natychmiast jest na zawo
łaniu pomoc energiczna; w pierwszy<h stadyach jest nawet do 
uleczenia. Lecz zwloką najmniejsza, skoro okażą się najpierwsze 
symptomata, sprowadza łatwo śmierć. Choroba zasadza się na roz- 
czynie krwi, wywołanym prawdopodobnie przez połykanie, deli
katnych miasmów, powstałych z zatrutych gazów, a w powietrzu 
się unoszących. Wszystko, co daje popęd działaniu ożywczemu 
i takowemu dopomaga, odzież ciepła, potrawy zdrowe, umiarko
wany spoczynek i ruch, świeże powietrze, zdrowy sen, spokojność 
umysłu zapobiega usadowieniu się zjadliwej zarazy w ciele a tam, 
gdzieby się mimo to bezuważnie do ciała była dostała, dopomaga 
do jój wyrzucenia i pokonania. Największa czystość pod wzglę
dem bielizny i ubioru, w pomieszkaniach, na podwórzach i uli
cach, natychmiastowe usunięcie i dezinfekcya wszystkich odcho
dów i ekskrementów jest koniecznem, szczególnie gdzie zdarzały 
się już przypadki choroby. Przestrzedz należy przed używaniem 
sztucznych cholerycznych środków ochraniających, zalecanych 
przez spekulantów. Niechaj nikt nie spuszcza się na takowe, 
lecz niechaj zachowanie się swoje zastósowywa raczój wedle prze
pisów naturze odpowiednich lub skazówek lekarskich. O ile nie
rozsądną jest i szkodliwą przesadzona bojaźliwość, o tyle prze
strzegać należy przed zbytnią nieoględnością. Ktokolwiek czuje się 
trochę chorym, niechaj natychmiast bierzepas wełniany lub flanelowy 
lub też koszulę wełnianą. Jeżeli to uczueie chorobliwe wzmaga się, 
a nie da się usunąć przez odpowiednie pokarmy i ruch, wtedy 
należy położyć się w łóżko i zawołać lekarza, tymczasem jedna
kowoż pić wiele gorącej, pot wywołującój herbaty.

Od czasu ukazania się cholery mało kto odwiedza kąpiele 
nasze rzeczne. Zwracamy przeto na to uwagę, iż kąpiel jako 
środek czystości przyczynia się właśnie do zachowania zdrowia, 
wszakże kąpać się należy ostróżnie, szczególnie przestrzedz na
leży przed za długiem przebywaniem we wodzie. Referent kąpie 
się codziennie wWarcie i ma się przytem dobrze“.

—r Tutajszy rzeźnik Weitz wydzierżawił od gospodarza 
Jeskego na Wildzie po za cmentarzem św. marcińskim kawał 
gruntu, na którym wykopał kilka dołów. Do dołów tych od da
wnego już czasu zwozi wszystkie nieczystości i odchody tak z ja
tek swoich jak i fabryki. Samo się przez się rozumie, że nie
czystości te z góry woni nie rozszerzają przyjemnej. Cóż to do
piero dziać się musi teraz, kiedy panujące upały czystą nawet 
wodę stojącą w kilku godzinach zamieniają w kałużę smrodliwą. 
To też rzeczywiście z dołów tych rozchodzą się wonie, przecho
dzące wszelkie opisy, a zanieczyszczające nietylko bliższą oko
licę, ale i miasto całe, do którego także, niesione wiejącym obe
cnie wiatrem zachodnim, dochodzą. Sądzimy, iż słów te kilka 
wystarczy, aby skłonić komisyą sanitarną lub kogo to dotyczy do 
wydania rozkazu, iżby doły te albo natychmiast zasypane albo 
też przykryte szczelnie zostały.

— Ze Środy piszą pod dniem 1! lipca do Posener Ztg: 
Tutejszy urząd burmistrza zawakuje z dniem 1 kwietnia 1867; 
dotychczas zgłosiło się na miejsce to IG kandydatów. Z liczby 
tej na ostatniem posiedzeniu reprezentantów miasta wybrano bur
mistrza Kiedrzyńskiego z Witkowa, za którym oświadczyło się 8 
głosów. Dotychczasowy burmistrz tutejszy, p. Nabok, urzędnik 
doskonały, dla tego tylko po upływie 12-letniego urzędowania 
swego nie może nadal pozostać na swej posadzie, ponieważ spa
raliżowaną ma tak ciężko prawą nogę, iż z trudnością tylko 
i bardzo wolno może się poruszać, a nie ma widoku zupełnego 
znów wyzdrowienia.

— Z powiatu bukowskiego piszą pod dniem 10 lipca do 
Posener Ztg: Żona nauczyciela Krausego w Paproci pod No
wym Tomyślem powiła wczoraj przed południem trzy dziewczęta. 
Jedno z nich umarło jeszcze tego samego dnia, podczas kiedy 
matka i reszta dzieci ma się dobrze. — Dnia 10 bm. powiesił 
się siedmdziesięcioletni rzeźnik Grunwald w Nowym Tomyślu. 
Przyczyną samobójstwa miały być nieszczęśliwe stósunki, w ja
kich się znajdował.

— Do tejże gazety piszą między innemi z Międzyrzecza 
w dniu 16 lipca: Mieliśmy sposobność być świadkami rzad
kiej niepogody. Dzisiaj w godzinach porannych,- między 5 i 6, 
przechodziła po nad Paradyżem chmura gradowa, z której tyle 
spadło gradu, iż teraz jeszcze — o godzinie 12 w południe — 
mimo 16 stopni ciepła (Reaumura) znachodzą się stopione grupy 
lodu. Grad był wielkości orzechów laskowych i włoskich. Czy 
i o ile ucierpiały owoce polne, nie miałem sposobności dowie
dzenia się.

zadały mu cios wielki, jakkolwiek nigdy nietracił nadziei lepszych 
czasów. W 1848 roku wziął czynny udział w walce pod Miło
sławiem. Bezskuteczne powstanie ból jego sercu zawsze zada
wało ; nie przestał jednakże dla sprawy narodu pracować, bo do 
schyłku życia ciągle ucierał się z władzami o prawa języka pol
skiego, co mu się choć z trudnością zawsze z chlubą przeprowa
dzić dało. Cześć jego duszy!

, przemysł i handel.
Poznań, 19 lipca. Król- ministerstwo handlu itd. uwia

domiło tutejszą izbę handlową, że rząd cesarsko francuski upo
ważnił swych konsularnych urzędników w Austryi, aby w takich 
miejscach, gdzie królewscy urzędnicy konsularni zniewoleni są 
oddalić się, objęli tymczasowy zarząd pruskiego konsulatu.

... Z Borku, 17 lipca. Przed niedawnym czasem zmarł 
tu powszechnie żałowany Dr. Deckart Sprowadził on się tu 
z Wrocławia, szukając wśród Polaków tego, czego pomiędzy swymi 
ziomkami znaleźć nie mógł. Wszakże charakter jego zasługuje 
na publiczną wzmiankę. Obok rozgałęzionej wszechstronnie wie
dzy posiadał dar ujmowania sobie publiczności; rzuciwszy się 
w okolicę polską bez żadnej znajomości języka naszego, choć 
w podeszłym wieku nauczył się w krótkim czasie tyle, iż mógł 
się z każdym pacyentem w jego ojczystćj mowie porozumieć; 
podczas gdy wielu innych jemu podobnych lekarzy — mimo dłu
goletniego z Polakami obcowania — nie uważa za koniecznie po
trzebne ani pożyteczne władać tym językiem. Jakie skutki taka 
nieznajomość języka za sobą pociąga, uczy doświadzenie. W swych 
żądaniach byi Dr. D. nader skromny, kontentowal się małem wy
nagrodzeniem za swoje trudy, i nieraz zdarzało się, iż z odebra
nego datku tyle tylko przyjmował, ile uważał za stósowne. Ubo
gich — choć sam żył w niedostatku — najczęściój bezpłatnie le
czył; nigdy nie zaprzeczał praw przynależących się Polakom, 
owszem z wielkiem współczuciem rozprawiał o ich smutnem po
łożeniu; słowem zawsze stawał w obronie cierpiącej ludz
kości. Samolubstwem brzydził się! Za to posiadał zaufanie ca
łej okolicy, wszędzie po chętnie widziano i poważano, bo spra
wiedliwość, rzetelność i ludzkość napełniały jego serce. A gdy 
zwłoki jego na wieczny spoczynek odprowadzano, nadzwyczaj 
liczny orszak, złożony z wszystkich tutejszych narodowości, po
mimo ulewnego deszczu towarzyszył im przy asystencyi kilku 
katolickich cechów z zapalonemi świecami, oddając cześć za
słudze.

Ch. Środa, 14 lipca. Maksymilian Skórzewski, prze
bywszy ciężką chorobę, zasnął w Bogu dnia wczorajszego. Uro
dzony w 1809 r. w Szczepowicach pod Kościanem, odbył nauki 
w Poznaniu. W roku 1830 idąc za własną wolą, na odgłos po
wstających braci wstąpił w Warszawie do wojska polskiego, na
przód umieszczony w poznańskim pułku, służył w tymże wzo
rowo jako żołnierz przez dwa miesiące, potem przeniegiony do 
2 pułku strzelców konnych z awansem na porucznika, odprawił 
z odznaczeniem się całą kampanią ówczesną. Po ukończeniu 
powstania, wyparty z korpusem do Austryi, więziony tamże przez 
sześć tygodni, powrócił na rodzinną ziemię. Lecz i tu za miłość 
ojczyzny kara go spotkała odsłużenia trzech lat jako szerego
wiec w pruskiem wojsku. Ogrom klęsk, które kraj przywaliły,
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Pc 10 dniowych lecz ciężkich cierpie
niach zasnęła na dniu 18 bm. w Bogu 
ś. p. Antonina z Budzyńskloh Ma
słowska w 46 wieku życia swego na 
febrę nerwową, poprzedziwszy ją mąż 
jej już na dniu 1 m. b. Eiportacya 
zwłok zmarłój odbędzie się na dniu 
20 mb. o godz. 6 po południu z domu 
pod No. 13 ulicy Strzeleckiej, na którą 
zapraszają krewnych i przyjaciół w 
smutku pogrążone [3450]

6ro małol. dzieci.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Andrzeja Btankowskiego odbędzie 
się w sobotę dnia 21 bm. o godzinie 7 
z rana w kościele Św. Marcina, na 
które przyjaciół i kolegow zapraszają 
[3451] Przyjaciele.

[Stowarzyszenia współzawodnloze (Sociétés coopératives) 
we Francy! i w Anglii.

(Ciąg dalszy.)
Odeowiada się na to, iż handel jest grą tylko dla kupców 

nie skrupulatnych, iż stowarzyszenie współzawodniczę nie będzie 
pierwszym dsmem handlowym sumiennym, pewnym siebie łączyć 
powodzenie z wytrwałością i uczciwością ; iż wszyscy członkowie 
jego są pewni powodzenia dla siebie, a dyrektor jako i żyrant 
jego więcej są interesowani w niém, aniżeli inni. Dalej, iż to 
niezgadza się z prawdą a tém mniej z honorem, ażeby się li dla 
interesu łączyć mieli, a uczucie powinności za nic uważanóm być 
miało; iż nie masz sukcesu, któryby te dwa tak wielkie awan- 
taże stowarzyszeń mógł zastąpić, to jest: wyłączenie wszystkich 
szans niebezpiecznych i umorzenie wszystkich kosztów publika- 
cyi. Albowiem zabezpieczenie się w operacyi podwójnój zakupu 
i sprzedaży tysiąc razy jest ważniejszem i milszém aniżeli ta 
wściekła i nieograniczona konkureneya, która rujnuje jednych, be- 
nefisami hańbiącemi obdarza innych, a dla konsumentów podwyż
szeniem wydatków staje się. Inni znów straszą nas konkurencyą, 
ale jaką. Jeżeli o konkurencyi starych magazynów chcemy mó
wić, to te, jeżeli swych cen nie zrównają z naszemi, ale co wię
cej, jeżeli nie rozdzielą beneflsów swoich pomiędzy klientelę 
swoją, nie mogą się puścić w zapasy z nami. A przypuśćmy 
wreszcie, żeby się i udało doprowadzić do rozwiązania się stowa
rzyszenia naszego, czyliż my koniecznie eheemy być takiemi? Je
żeli kupcy zgodzą się z nami i te same korzyści, o które głó
wnie nam chodzi, zagwarantują, to współzawodnictwo już tém- 
samém dokazałoby wiele. Jeżeli zaś są tacy, co nas w przy
padku owym, iż nio na kupców, emulacyą i innych stowarzy
szeń współzawodniczych straszą, to my ze strony naszej nie 
uznajemy tego, ażeby emulacya tam, gdzie nikt tego zamiłowa
nia do interesu ogólnego, który jest własnością wszystkich, nie 
ma, miejsce mieć mogło. Gdyby, nareszcie stowarzyszenie takie 
omylić nas miało co do rachuby i korzyści spodziewanych, a inne 
obok nas korzystniejsze powstać miało, to w takim razie, trzy
mając się raz przyjętej zasady naszej, bez namysłu do tego ko
rzystniejszego zapisujemy się na członków. Jakżeż to fałszywie 
jest myśleć o konkurencyi tam, gdzie cała egzysteneya stowarzy
szenia i powodzenie jego li od interesu, jaki w nim pokłada 
ogół, zależy. Konkureneya może więc być skuteczną co się do
tyczy kupców, nigdy zaś pomiędzy stowarzyszeniami. Wszystkie 
tym podobne uwagi są tylko kaprysem. Skoro benefis zabezpie
czony, a cel stowarzyszeń użyteczny jest, o podobieństwie egzy- 
stencyi ich wątpić na chwilę nie można. Wyznajemy jednako
woż i to z całą otwartością, iż stowarzyszenia konsumćyjne nie 
wszędzie zaprowadzone być mogą, a egzysteneya ich na podsta
wie tylko moralnego i wytrwałego przekonania zabezpieczyć da 
się. Gdyby się kupcy małym zyskiem kontentowali i sprzeda
wali w dobrym gatunku artykuły żywności; gdyby z powodu ru
chliwości klienteli ilość sprzedaży przewidzianą i kosztem tanim 
uskutecznioną być nie mogła ; dalej, jeżeli stowarzyszenie kapi
tału potrzebnego do zakupienia artykułów sweich na podobień
stwo kupców wielkich nie ma, z danych okazyi zysku korzystać 
nie może, to natenczas niech się do zakładania handlów nie bie
rze. W takim razie nie mogąc usłużyć nikomu, musiałoby się 
zrujnować kompletnie. Tak samo i ilość kupców znaczna handel 
pod nieprzyjaznemi okolicznościami utworzywszy, ledwie wyżyć 
może, zrazu liczy on przecież na nieprzewidziane szanse — na 
przyszłość na żadne stowarzyszenie współzawodniczę oglądać się 
nie może. Ostatniego zadaniem jest bowiem zakupić i rozprzedać 
za gotowe pieniądze jedynie. Założyć zatem handel tylko tę ma
jąc pewność, może, jeżeli mu usługi świadczyć będą rzetelne. 
Kwestya ta jest ze wszech miar ważną ze stanowiska prakty
cznego, ponieważ od jéj rozwiązania cala przyszłość stowarzy
szeń współzawodniczych konsumcyjnych zależy. Czy stowarzy
szenia sprzedawać będą li stowarzyszonym, czyli też publiczno
ści całej? Przypuśćmy, iż się co do sprzedaży li na stowarzy
szonych ograniczą: w takim razie ściśle wziąwszy egzystować 
bezwątpienia mogą. Ale dyrekeya musi być wtenczas bardzo zrę
czną i obrachowaną, musi wiedzieć naprzód, jak się co do za
kupu artykułów potrzebnych do życia ma urządzić, i aby je roz
przedać także i to po cenie w prcporcyi do wysokości i kapitału 
stowarzyszenia odpowiedniej. Z drugiej strony, jeżeli stowarzy
szeni w niewielkim oddaleniu od siebie mieszkają, żyją podług 
jednego przyjętego sposobu i płacą gotowizną, pretensyami niele- 
galnemi, pretensyami działalności administracyi nieutrudniają, pe
wnym być można, iż stowarzyszenie do polepszenia losu człon
ków nie przyczyni się w niczém, i egzystować długo nie może. 
Przyznajmy jednakowoż, iż to są warunki mnogie, i że niektóre 
z nich z trudnością dopełnioneby były, jako to, iż towarzystwo 
pod wpływem takich okoliczności ledwieby wegetować, a tym 
mniej o benefisach i pewności egzystencyi swojej pomyślećby mo
gło. Czyżby się opłaciło zaryzykować próbę taką, któraby nie
dogodności i rezultat lichy przyniosła w zysku? Bo gdyby na 
tém ograniczyć się miało wszystko, czyiiżby stosowniej nie było przy 
starych zwyczajach pozostać, postarać się o zręczne i uczciwe 
gospodynie i o zarząd gospodarstwa dobry? To jest wyznanie, 
by gorliwszych zwolenników współzawodnictwa i w stowarzysze
niach angielskich nie mieć jednego manager, któryby nie twier
dził. iż towarzystwo nie sprzedając wszystkim, jest niczém, jest 
bez użytku dla niego.

Stawmy teraz naprzeciw temu hypotezę taką, jaki los to
warzystwa będzie, jeżeli to swe sprzedanie dla całej publiczności 
urządzi? Niechcąc się narazić na ruinę, przedewszystkiém tu 
na rodzaj klienteli uważać trzeba, to jest, ażeby prócz tych ar
tykułów, jakie robotnicy do utrzymania życia swego potrzebują, 
nie zakupywać innych. Upaść albowiem musi, jeżeli się na spe- 
kulacye puści, a tym sposobem nietylko bezpieczeństwo i użyte
czność swoją, ale i całą podstawę egzystencyi i doniosłość sccy- 
alną naraża. To niebezpieczeństwo jest zresztą bez obawy, gdyż 
towarzystwa wiedzą dobrze, iż na targach przeznaczonych do 
zaopatrzenia bogatych w pożywienie, musialyby się na konkuren

cyą z wielkimi kapitałami i osobistościami uzdolnionemi do han
dlu wystawić. Pod tym względem nietrzebaby znać usposobienia 
robotników, ażeby nie wiedzieć, iż to dla nich pokusą być nie 
może, i że nie będą szukać relacyi innych jak tylko pomiędzy 
sobą tak z upodobania, jako i rozsądku. Uskutecznienie sprze
daży publicznej na rachunek stowarzyszeń współzawodniczych 
dotyczy się li robotników nie stowarzyszonych, albo też osób ży- 
jących na sposób tychże.

Tym sposobem towarzystwa nie zmienią, tylko rozprze
strzenią klientelę swoję, to jest zachowają korzyści dla siebie 
i nabędą ich coraz wiçcéj. Ich korzyści zasadzają się na zaku
pywaniu porówno z'domami wielkiemi na skalę wielką, na pewnej 
klienteli (stowarzyszonych) i klienteli jednolitej (robotników. Be- 
nefisa w takim razie są pewne, i dość, ażeby kupującego do 
współudziału ich przypuścić, ażeby jak najwięcej z nich prze
ciągnąć na stronę swoją. Nie wszyscy kupujący mogliby rościć 
do tego prawo. Niektóre towarzystwa są aż do tego stopnia 
wspaniałomyślne. Większa część przestaje na tém, iż dobre to
wary dostawia i dobrą miarą sprzedaje, pozostawiając stowarzy
szonym prawo do repartycyi dywidend. W takim zaś razie któżby 
nie chciał być stowarzyszonym, jeżeli bez uszczerbku w kasie na 
członka przyjętym być można, a to jest: że za prawo wpisania 
się na członka płaci się bardzo mało co, a za pomocą swych dy
widend można się uiścić z reszty.

To jest też jedyna w swym rodzaju kombinacya, która bez 
ryzyki i bez pracy podaje środki uczciwe do uściełania pewnej 
kwotéj pieniędzy. Robotnicy, którzy do stowarzyszenia nie na
leżą, postarają się o wstęp do niego, a tymczasowo w magazy
nach współzawodniczych potrzeby do życia zakupywać będą. 
Taki rodzaj korporacyi robotniczéj polubią oni licząc największą 
poczciwość w obejściu Sprzedaż publiczna zatém bezpośrednia 
współudziałem wpisujących się na członków do beneflsów, powsta
łych ze sprzedaży, musi być uważaną jako jedyny środek do pro
pagandy, wolnej od urządzenia wystawnych banków, od afiszo
wania się i od opłat za anonsa po pismach publicznych.

Ten współudział do beneflsów kupujących tym więcej z po
wodu sum znacznych towarzystwu przyniesie; dystrybucya tém 
samém, zamiast z dnia na dzień i w miarę sprzedaży co pół 
roku, lub co kwartał uskuteczniać się może. Rozumie się ztąd, 
iż Towarzystwo zakupujące dużo artykułów naraz, tćż same en 
détail po cenie zakupionej odprzedające, każdego który, te to
wary kupuje od niego bezpoęrednio, beneflsem kupieckim obda
rza. Ztąd wynika, iż na téj drodze zdolne jest każdą konkuren
cyą na korzyść obrócić swoję, bo trudno jest przypuścić, ażeby 
się miał znaleść kupiec, któryby miał swój czas marnować i na
rażać się bez nadziei korzyści, na straty. Leez Towarzystwo 
samo co zarobi na tak rozprzestrzenionéj klienteli sprzedając nie- 
stowarzyszonym, jeżeli bezpośrednio benefisa swoje pomiędzy 
wszystkich rozdzieli? — Nic nie zyska na tém, jak możność roz
przestrzenienia handlu w rozmiarach wielkich. A klienci co zy
skują na tém? Na ekonomii co do wydatków codziennych, to 
jest: iż sobie utrzymanie swoje poprawią nieco, i na tém koniec. 
Jest to wprawdzie los nie zły, mianowicie dla familii, źle się ma
jących, ale to prędzej melioracyą, aniżeli transformacyą losu na
zwać można. Przeciwnie, jeżeli sprzedaż po cenach bieżących 
handlowych się uskutecznia, a dystrybucya beneflsów pomiędzy ku
pującymi kwartalnie się odbywa; pomimo, że Towarzystwo nie 
zarabia na tém nic więcej, kupujący nie otrzymują dywidendy 
większej, zmiana dokonywa się na ten sposób wielka; a to ztąd 
pochodzi, iż benefisa wskutek nierozdzielenia ich codzień w miarę 
sprzedaży, ale zatrzymanie przez kwartał, skapitalizowania i roz
dzielenia, po upływie tego czasu naraz w sumkę znaczną urosły. 
Nic przecież trudnego w tém do wykonania nie ma, zasadza się 
wszystko na tém, ażeby kupującemu równocześnie z towarem, 
który zakupuje, dać liczbon z cyfrą odpowiednią sprawunkowi, 
który mu się daje. Tym sposobem towarzystwo sprzedając arty
kuły do życia dobre, jest równocześnie liwerantem i najdzielniej- 
szém narzędziem, na wymyślenie którego geniusz żaden nie zdo
był się dotąd, do utworzenia bogactwa przez oszczędność.

W rzeczy samej, robotnik, ażeby mógł robić oszczędności 
środkami własnemi, musi najprzód przyuczyć się do umartwień, 
a potem do wytrwałości. Umartwiać się jest rzeczą nie łatwą, 
zaś wytrwać, trudniejszą. Wola nieustanna zaszczytem jest woli; 
mało kto z ludzi może się zdobyć na nią. Tu zaś oszczędność 
sama z siebie wypływa ; nie potrzeba odmawiać wszystkiego so
bie, ani też być wytrwałym. Ponieważ źródłem oszczędności ta
kiej jest nabywanie koniecznych artykułów do życia, zatém nie 
może też być mowy o konieczności odmawiania wszystkiego so
bie, — to samo się i co do wytrwałości rozumie, gdyż pieniądz, 
zamiast coby miał być w proporcyi pewnèj beneflsem członka, przez 
4 do 5 miesięcy stósownie do przepisów statutów rosnąc z pro
centów dla niego i do kasy ogólnej towarzystwa przypływa. Pra
wda iż członek kiedy chce może zebrać swe liczbony i czą
stki przypadające z beneflsów dla siebie z kasy stowarzyszenia 
zażądać, jeżeli prawo przepisane statutem nie sprzeciwi się temu 
i do integralnego współudziału w zapłacie i obliczeniu jéj stóso 
wnie do ilości składek wziętych nie zobowiązało członków wszy
stkich; lecz i w tym przypadku zachodzi tylko kwestya czasu, 
nie odmawiając przecież prawa do zapłaty kwartalnej stowarzy
szonemu. Co się tyczy téj okoliczności prawa, to jest dla moral
ności pobudką wielką. Wcale co innego jest, kiedy się codzień 
benefis 10 centymów wynoszący bierze, aniżeli kiedy po upły
wie trzech miesięcy franków 9, przynoszących wypłaca. Nie po
trzeba więcej, tylko aktu woli, ażeby zaoszczędzić te 9 franków; 
kiedy potrzeba 90 takich aktów, ażeby 10 centymów co dzień 
przez przeciąg trzech miesięcy odkładał. Inteligencya i wola 
sprzeciwia już się ostatniemu postępowaniu. Można tu pytanie 
zrobić: na co się oszczędność z 10 centymów przyda? Nie podo
bna jest rozumować gorzéj, politowania godném jest rozumowanie 
takie. Sofism ten nie jest przedmiotem loiki żadnej, a przecież 
dobrze jest znanym przez ubogich, tak w ich praktyce codzien- 
néj, jako i cierpieniach. Nazywają to po prostu zbieraniem gro
sza do grosza (le contage). Moralista i ekonomista, któryby tego 
wyrażenia nie znał, nie zasługiwałby na zaufanie, ażeby budżet 
ubogiego obliczyć był w stanie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

— * Mąka. Berlin, 18 lipca. Mąka pszenna nr 0 3"/u 
—47,2 tal., nr 0 i 1 3%—3% tal., mąka rżana nr 1 3’/,—3%, 
tal., nr 0 i 1 2%—3’/,, tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 18 lipca. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do 3 tal. 
20 sgr., rżana nr 0—1 3 tal. — sgr. do 3 tal. 2 sgr. 6 fen. za 
centn. bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 19 lipca.
POD CZARNYM ORŁEM. Górski z Recza, Förster z Czerlina, 

Wodpol z Rogalina.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Jeanreneaud z Brukseli, 
zenstein z Poczdamu.

TILSNERA HOTEL GARNL Rudkowski 
degans z Monasteru.

z Zielonej góry,

wy

osobiście albo piśmiennie się zgłosił, gdyż 
razie za zmarłego uważany 

jego prawnym jego suk- 
cessorom się legitymującym przekazanym
zostanie. [2105]

w przeciwnym raz 
będzie a majątek

Sprzedaż konieczna-
Król. Sąd powiatowy w Ś: 

, Wydział pierwszy.
dnia 5 lutego 1866.

mórg 59 □ prętów, otaxowana z

oszacowana, na 141,328 tal. 8 sgr. 5 fen. 
wedle taxy, mogącćj być przejrzanej wraz 
z wykazem hypotecznym i warunkami 
Registraturze ma być

w miejscu 
sprzedaną. 

Wierzyciele

o godzinie lOtéj
zwykłem posiedzeń

Doniesienia giełdowe.
Giełda poznańska , 19 lipca.

Pozn. nowe listy zast. 4% 88'/, żąd. Pozn. lis. rent. & 
żąd. Pozn. 5% obligac. powiat. 90 pt. Banku, połsk. 67%. 
Zachodnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.

Żyto: ca lip. 36 płc., lip.-sierp. 36 płc, sierp.-wrzes.
, 36% płc., wrzes.-paźd. 37% żąd., 37 pic., na jesień a:
, '/« pł., pażd.-lisL 377« żąd., y% tal. pi.

Okowita: (z
wrzes. 137, żąd., l/,, 
tal. żąd.

Giełda berlińska, 18 lipca.
Lubo giełda dzisiejsza zostawała pod wpływem wiadonJ 

o. rozchwianiu się francuskich usiłowań pokojowych i zbroje, 
się ludów staro-austryackich dzierżaw, to jednak usposobienie 
chociaż nie ożywione, było bardzo stałe, co przypisać należy J 
Hmoi ta nroł Gniot; niezadługo pokój dla siebie I

żąd,

¿g-1

Ot! Y

Wbeczką) na lipiec 13% pl., sierp. 13%, . 
płc., pażd. 13% pic., list. 13 pl., grud.

Nil
Ka

dziei, że oręż pruski wymoże 
myślny.

Walory pruskie: Dobrow. pozy, państwa (4'/.%) 93'/, j fńd 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99% pl. Obl.pstwa (31/,) 81 pł. 2 ,,, 
pstwa prem. z r. 1865 (3'/,%) J16'% płc. 8ia

List zast.: Zach.-prusk. (3%%) 74% płc , dto (4%) 84 ci Fal 
dto (41/,) 89 plac., Pozn. nowe (4%) 88 płac. Listy rent.: fjiia (4%) 88 płac. Prusk. (1%) 87% pic. "

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 40 płac., 
naród (5%) 47 plac., Losy z roku 1854 (4%) 51 żąd., Lo'■JW' 
kred, z r. 1858 54 płac., Losy z r. 1860 (5%) 56 %—57 plac. L Sta 
zr. 1864 (5°,0) 31 płac., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 52% pMpÓł
— Ros. poż. prem. z roku 1864 (5%) 76'.', pł., Ros.-polsk. o,».- 
skarb. (4%) 61 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (jfi. 
89 płac., dto cząstki po 500 złp. (4 %) 84 płac , Polsk. lisla 
zast. 3 em. w rs. (4%) 57% pł. — Włoska pożycz (5%) 53-ÜU1 
płc. — Amer. poż. (6%) 72'/,—73 pł. - Akoye hol. żel.: kski' 
rand. 149% pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 69% pł., Austr.-franc. 9idnr
- % pł., Wars.-wied. (5%) 57% pł.—Banki ttd.: Austr. créd.
(5%) 537, pł., Pozn. prow. (4%) 95 płac., Szląsk. stów, baj j 
ii\) 109 płac., — Certyf. hipot. Hubnera (4*/,%) 110%¡0d 
Hansem. (4'/,° 0) 80 płc., Henckel (4%%) — płac., Obi. hin. ¡jem 
stów. bank. (4%%1 100'/« żąd., Meining. (4%%) - żąd. z 0!

Kurs gotówki 1 pap. pion.: Frdr. prus. 113% pł., i 
110% pic., suwereny 6. 21 płac., nap. 5. 107« płac., półimn,
5. 14'/, żąd., doli. 1. 11'/« plac., Zagr. bankn. — płac., Au¡rez< 
banknoty 77 płac., Ros. banknoty 68 płac. — Dyskonto btWOt 
kowe 7. w

Ziemiopłody, okowita itd : tóg
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 44—68 tal. płc , ps,i„ 

polska 54—59 tal. z kolei i statku 2000 funt, na lip i lip.-siet,,/ 
60, wrzes.-paźd. 61 żąd., 60 tal. pic. Żyto: 2000 funt, w 
scu 80—81 funt. 42%—43'/, tal. plac., na lip. 42—'/«, lip.-sieiFal' 
i sier.-wrzes. 42, wrzes.-paźd. 42-%, paźd.-list. i list.-grud. 4iiak 
—’/« tal. płac. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 31—40 tal.Lv, 
Owies: 1200 funt, w miejscu 25—30% tal. płac., szląski 2, 11 
—28' „ saski 287«, polski 277,-28%, pomorski 28%, wyboroP™ 
pomorski 30 tal. płc., na lip. 26%, lip.-sierp. i sierp. 26, wrztSku 
pażd. 24'/«, paźd.-list. 24 tal. pl. Groch: 2250 funt, do goy/zr 
wania 54—60 tal., na paszę 43—50 tal. płc. Rzepik zimon. 
na wrzes-pażd. 73 tal. płc. Oléj rzep i owy: 100 funt, w mi?,, 
scu bez beczki 12' 3 tal. żąd., na lip. ll4/8—’/-, lip -sierp, i siai^13 
wrzes. 11%,-%, wrzes.-paź. 11%,—% pł., paźd.-list. 11'/, żsdob 
list.-grud. 11%, żąd., 11'/, tal. płac. Oléj lniany: 100 fitjen, 
w miejscu bez beczki 13 tal. płac. Okowita: 8000% TnL 
w miejscu bez beczki 14'/,—'/, tal. płc., z beczką na lip. i li; ' 
sierp. 137,2-7,,, sierp.-wrze. 13'%,—%, wrzes-paź. 13%-»,w u 
płac., pażd-list. 14 żąd., 13% tal. pf. cyw

Giełda nroelanska, 18 lipca. leps
Zyto: 2000 fnt. ceny wyższe, na lip. 38, lip-sierp, i siejenf 

wrzes. 37%, wrzes.-paźd. 37%—% płac , pąźd.-list. 38 tal żffer 
Pszenica: na lip. 53'/, tal. żąd. Jęczmień: na lip. 38'/, Łrp, 
żąd. Owies: na lip. i lip.-sierp. 43—43% tal. plac Rzep:' 
lipiec 78'/, tal. żąd. Oléj rzepiowy: wyp. 100 cent. Ok!.al 
wita: ceny wyższe, w miejscu 13‘ 3 tal. płac., 13% żąd., na jne 
i lip.-sierp. 13'/,, sierp.-wrzes. 13%, wrzes.-paźd 13%, tal. plbacl

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

Okowita
tal. pł.

166
164

Królewski sąd powiatowy w Poznaniu
Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, d. 26 marca 1S66 r.

Józef Hańozewskl syn piwowara Jana : 
Katarzyny małżonków flańczewskich ze Stę
szewa w powiecie Poznańskim, który przed 
może 50 laty z rodziny swej Stęszewa wy
szedł do Królestwa Polskiego i od tego cza
su i z tamtąd żadnej o sobie nie dał wia
domości, na wniosek żony zmarłego jego 
brata Apollonii Hańczewskiej w Stęszewie 
zamieszkałej i jako opiekunki dzieci z tym
że spłodzonych, wzywa się niniejszem wraz 
z pozostałymi po nim nieznanymi sukces so. 
rami i spadkobiercami, aby w przeciągu 9. 
miesięcy a najpóźniej w terminie

na dzień 1 lutego r. p. przed połnd. 
o godzinie 10%.

przed sędzią powiatowym Jaróchowskim 
w sali naszój instrukcyjnój wyznaczonym

spokojenia z ceny kupna poszukują, wi 
się z swoją pretensyą do sądu zgłosić.

[893]
I"ry.y ul. Grobla Yo. 13 B. jesi 

pięhne pomieszkanie składują
ce się z 3 event. 4 pokoi, ku

nika do wynajęcia. [3395]
Ekonom praktyczny, nie wojskowy, żona 

ty szuka miejsca; dowiedzieć się można u 
A. Piotrowskiego w Stęszewie. [3417]

Rządzca gospodarski, żonaty bez fami 
lii, z dobremi świadectwami, wolny od woj
skowości, mogący złożyć dwa tysiące tala- 
rów kaucyi, szuka posady zaraz lub od 1 
września. Bliższa wiadom. w Eksp Dzień. 
Poznańskiego. [3ł25]

Poszukuję od 1 paźdz. rb. do mego han
dlu wina i korzeni zdatnego subjekta. 
[3445] M. Zapalowskl.

Miejsce pod adr. W. B. Żnin zajęte.
[3449]

Zdatnego gorzelanego, obeznanego z go
spodarstwem postępowem polecić mogę.E. liłerskl, b. Ref. 

[3426] Piekary Nr. 4.Walne zebranie Towarzystwa 
rolniczo-przemysłowego w Gosty
niu odbędzie się dnia 24 lipra rb. 
o 10’Ą przed południem. 0 jak 
najliczniejszy udział proei 

[3405] Zarząd.

Osiedliłem się jako lekarz prakty
czny w Pleszewie. [3447]

Dr. Witkowski.
Pleszew, 17Tipca 1866.

Wyprzedaż sądowa!
Z polecenia król, sądu powiatowego odbę

dzie się wyprzedaż przedmiotów, należących 
do massy konkursowej cukiernika "W. Szpin- 
giera

dnia 27 lipca e podzlnie 9 z rana
w lokalu dawniejszym cukierni.

Do wyprzedaży należą: meble, repozyto- 
rya, szkło, porcelana, narzędzia onkler- 
nloze, oraz zapasy wina rozmaitego, wó
dek, arakn itp.

Gniezno, d. 18 lipca 1866.
Zawiadowca massy konkursowój

[3440] W. Szpingiera.
W. Wierzbicki.

Zdatna gospodyni, która nie tylko go
spodarstwem kobiecem, lecz oraz i zarządem 
domu trudnić się może i której w tern za
wodzie nic nie jest obcero, poszukuje miej
sca zaraz lub od Śgo Michała rb. Beflektu- 
jący raczą się zgłosić pod adresem PP. po
ste restante Nenstadt bel Plnne. [3448]

Pasy na żołądek
jako najskuteczniejszy środek ochronny prze
ciw cholerze poleca

.11. J. Kamieński,
Skład płócien 1 bielizny,

[8443] Plac Wilhelmowski No. 12.
Wielką przesyłkę najnowszych bluz damskich od 30 sgr. 

do 4 tal., jako 1 bluz dla ilziecl po 15 sgr. otrzymał [3439]
Nowa ul. 5. Z. Z&d.6k i Sp- Nowa ul. 5,

Pod zasiew jesienny polecamy:
Guano Praw<lziwe pgyuwianskie oraz z fabryki naszój w

Zalnhammer pod Nenstadt Eberswalde mąki z kości parowane, prepa
rowane i Superłóslaty, analizowane przez Dr. Ziurha w Berlinie, pod wszel
ką gwarancją naszą.

Skład komissyjny na Wielkie Księstwo Poznańskie oddaliśmy 1*<11111 Lii“
dwikowi Kunkel w Poznanin [3339]

Bracia Scłiickler,
w Berlinie.

śred.
sgr.
64
64
49
41
30
57

Na targu: piękna 
sgr.

69 -72 
68 70 
50-51 
43—44 
31-32 
62-65 

sgr. )
„ )

100 kwart po 80°/,

156 146 
156 146

pośled.ż0Z£ 
sgr. --

57-62 
57-62 
47-48 
37—39 
28 - 29 
52-54,

aie
red:
7 K 
ia«2 
,br< 
jeszza 150 funt, brutto. >

Trall. 13być
Giełda ftzezeeińskn, 17 lipca. ^°D,

Pszenica: słabe i niższe ceny, w miejscu 85 funt ŻÓL, 
62—68 tal., porosła 46—60 tal., 83—85 funt, żółta na lip.-sie™ k 
68 żąd., wrzes.-paźd. 67'/« tal. płc. Zyto: ceny mało zmienioiF P® 
2000 funt, w miejscu 40—42 tal. płac., na lip.-sierp. 40%-tnar 
sier.-wrze. 41'/«, wrze.-paź. 42%, na wiosnę 41'/, tal. pł. jęcie V 
mień: w miejscu 70 funt, szląski 39-41', tal. płac. Owiłem,) 
w miejscu 50 funt. 27—29 tal, 47—50 funt, na wiosnę 28%ża",a 
28 tal. pt. Groch: 47—50 tal. pł. Rzepik zimowy: w n/e. 
scu 68—73'/« tal., wrzes.-paźd. 75'/, tal. płc. Olej rzepiodfód 
w miejscu bez beczki 11% tal. żąd., na krótką odstawę 11'iasi 
tal. płac, na lip.-sierp. 11'/, żąd., wrzes.-paźd. 11'/, plc. i żs 
ll5/„ tal. pł. Okowita: ceny szybko podnoszą się, w mieji. 
bez beczki 14%, tal. pł., na lip.-sier. 14, sier.-wrze. 13%—14^0 
wrzes.-paźd. l4%—'/, tal. płc. pod

Na dzisiejszym targu: pszenica 64—65, żyto 39-a k' 
jęczmień 33-41, owies 24—29, groch 46—52 tal., sia7ni. 
25 sgr. do 1 tal. 2% sgr., słoma ¡3—17 tal., kartofle 24 s 
do 2 tal. 4 sgr. CUS

Zapowiedziano: 50 w. żyta. — '

kartoflana :

na iGiełda warszawska, 17 lipca.
Listy zastaw. ICO rubl. 85’/, płc. — Oblig. skarb, (rs. ltPfO 

84’/, płac. — Akcye kolei żel. warsz.-wied. 74 żąd. — Akcsku 
kolei żel. warsz.-bydg. 62 pl. — Nowa poż. rog. z r. 1864 pri__ 
(bo;o) — PŁ — Listy likw. (4%) 62'/, żąd.

Dom. Chlapowo pod Środą zawiadomią 
ubiegających się o miejsce pisarza, że tako
we Już zajęte zostało. [3442]

Szanownych abonentów

Gazety Przemysłowej“
zawiadotniamy niniejszóm, iż po kilko- 
tygodniowój przerwie No. 22 dzisiaj 
nadszedł; takowy prenumeratorom na 
zwykłój drodze rozesłanym został. 
Numera brakujące 19—21 reklamowa
łem w redakcyi i, skoro z Krakowa na
dejdą, przesłać ich nieomieszkam. 
Ezpedycya główna Gaz Przemysłowej

na W. Ks. Poznańskie i Prusy.
JL. liersbach,

w Poznaniu.

Cztery pokoje i dwa pokoje z przy 
błościami na I piętrze, lokal na handel, 
pomieszkaniem mam do wydzierżawić: 
od 1 października rb. [3441]

•S. IV. Łeitgebcr.der
talara nagrody tyci

odbiorze na ulicy Strzeleckiej nr 25 na dW], 
oddawca czarnego welonu, zgubionego Ł,./ 
środę rano, na drodze z Wrocławskiej ulify 
na Tum, przez Stary rynek i Szeroką uliłe(R 
________ [3444]______________ pub

J

W Kórniku są na sprzedaż konie f*'az 
chodzenia wschodniego, dwie pary zapr^Cs 
żnych i jeden ogier stadny; ktoby sobie iw p 
czył nabyć je wszystk e pięć razem, znaczr 
z ceny będzie dane ustępstwo. Dowiedzf 
się można w Zamku u służącego liaz _ 
mierzą. [343^7 V

-Phł<
Obwieszczenie 

tyczące się loteryi. 
Wygrane pierwszej klasy i losy graty- 

sewe do drugiej klasy król- pruskiej lo
teryi wydane być tylko mógą za przesianiem 
losów wygrywających, § 5. . . 1 ,,

Losy do przyszłego ciągnrma drugiej 
klasy w dniu 7 sierpnia rozsyła nowo wstę
pującym graczom według zniżonej stopy na 
mocy § 3 za

’/s ’/..
30% tl 15'/, 7’/«tk 4 tal. 2 tal. 1

’/sj
tal.

wszystko na drukowanych asygnaoyach 
udziałowych za zaliczką pocztową lub prze
sianiem pieniędzy

Jluntlel papierów krajowych

M. Meyera,
w Szozeełnie.

Można także nabyó tamże losów sto
warzyszenia króla Wilhelma dla armii W polu po 2 tal. [3364]

Una el» ar ty rzadkiéj piLñ 
ności są do sprzedania w Do a
Jarooin. [344tHc,

__________________ ffius

Krafcowski Teatr 1’oIh
w Poznaniu.

Ostatnie Przedstawienie.
W czwartek 19 lipca.

Na żądanie po raz dragi:
Paziowie

ew
ela

bit

TflSl 
WSt;

Królowej Marysieńki
Opera narodowa w 2 aktach. Muzyka firn 

St. Dunieckiego, słowa P. Dunieckiet^js

Mizantrop i Drycjarz.
Komedya Korzeniowskiego.

W niedzielę 22 lipca.
Przedstawienie.

i tu 
4na 
Łsz

**mł(
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